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(Żydzi moskiewscy. — Ludność Mo*kwy. 
Słowo jako organ konsystorza ś wlętojurskiogo. 
Reforma Bazylianów. — Podniesienie kllkn miast 
galicyjskich z 4. do 3. klasy dodatków aktywal- 
nych)

W poniedziałek odbyło się posiedzenie ko
mitetu żydowskiego w Brodach, na którem u- 
chwalono: 1) Od soboty b. tygodnia nikogo wię
cej z przybywających emigrantów pezwarunko- 
wó nie przyjmować. 2) Od poniedziałku wszyst 
kich do emigracji niezdolnych partjami repatrjo 
wać a niechcąeych dobrowolnie wracać — wy 
syłać przy pomocy władz rządowych 3) Powyż
s z e  postanowienie o ile tylko możności ogłosić 
wJMoskwie, by przez to powstrzymać przybywanie 
emigrantów.

p  Otton Hausner ogłosił w Dzienniku Pol- 
,him  zajmujący artykuł statystyczny o wzroście 
ludności w carstwie moskiewskiem, z którego wy- 
w  wi i i  pomimo niedawnej wojny, która tyle 
S a r  iosztowała, pomimo wewnętrznego rozkła
da dowolnego i wadliwego systemu o podatkowa 
nia, zdsierstwa i sprzedajności sądownictwa i ad
ministracji, ucisku wyznań i narodowości, ogól
nego zaniedbania stosunków państwowych, ie  po- 
miuio to w szy stk o  kolos północny jest silniejszym 
od wszystkich innych państw w Europie, i że 
lakkolwiek nie dorównywa im pod względem mo
ralnym intelektualnym, administracyjnym lub fi
nansowym, to fizycznie reprodukcją swoją wszyst- 
kSTie przewyższa. Niechaj mówią cyfry: W r.

i 1870 wszystkie posiadłości carstwa, w 
Wnronie Da Kaukazie, Sybirze i w centralnej A- 

Hp7vłv 85,570 646 mieszkańców, podług osta- 
f ł w o  zaś spisu ludności, dokonanego w r. 1881 
i 1882 carstw o liczy 100 038 348 mieszkańców, 
Lvli ludność w przeciągu 12 ostatnich lat wzró
s ł  tam o 14‘/, miliona. Takiego przyrostu nikt 
nie przypuszczał, & jakkolwiek cyfry te mogą u- 
fed/pew nej modyfikacji, to różnica nie może być 
wielka Największy przyrost ludności by ł w pro- 
w nciach azjatyckich, wynosi bowiem 29•/„ po 
nichjidzie królestwo Polskie, przedstawiające 19 •/. 
przyrostu .

Jeszcze potężniejszym jest przyrost ludności 
w wielkich miastach, albowiem: 

liczył 1869-1870

protest przeciwko ponawiającym się w ostatnich 
czasach podejrzeniom, co do lojalności ducho
wieństwa ruskiego w Galicji wobec państwa i 
zwierzehniczej władzy katolickiego kościoła 
Ułówny ustęp z tej kurendy przytoczyliśmy w 
właściwym czasie.

Jeżeli Słowo jest naprawdę tłumaczem in- 
tencyj konsystorza ruskiego we Lwowie, to ja 
ką drogą duchowieństwo ruskie ma o tern do- 
y. lady wać się, gdy ks. metropolita nie dawniej 
jak przed kilku miesiącami osobną knrendą z a- 
k a z a ł  klerowi czytać Słowo, jako pismo, sze
rzące zgubne zasdy?

* **
Dziesięć monasterów bazyli&ńskieh wniosło 

jak donosi Słowo, protest przeciwko reformie 
tego zakonu do namiestnictwa. Namiestnictwo 
reskryptem z 10-go b. m. p. 1. 112 oświadczyło 
z tego powoda, że bullą papiezką Singulare prae 
sidium z 12-go maja b. r. rzecz ta  ostatecznie i 
nieodwołalnie jest już załatwioną, i to za zgo
dą najwyższych władz państwowych. Namiestni
ctwu tem mniej wypada wchodzić w rozbiór tych 
podań, że miaisterjum wyznań i oświaty reskryp
tem z dnia 22-go maja b. r. 1. 552 na tę refor
mę zakonu bazyliańskiego zgodziło się wyraźnie. 
W podobnym duchu odpowiedziało namiestnictwo 
u* protest Bazylianów z Dobromila. Przeciwko 
temu reskryptowi waieśli oni rekurs do mini* 
sterjum.

*# *
Na mocy rozporządzenia ministerialnego z 

d. l l .  stycznia 1882., wydanego w skutek osta
tniej konskrypcji ludności, zostały między inne 
mi co do poboru dodatków akty walnych pr*e- 
niesionemi z 4. do 3. klasy następujące miasta 
galicyjskie : Brzeżany, Gródek, Horodenka, No
wy Sącz, Rzeszów i Stryj. Podwyższone doda
tki liczą się od 1. lipca r. z. Dodatki te podno
szą się w 5. randze z 400 na 500, w 6. z 320 
na 400, w 7. z 280 na 350, a w 8. z 240 na 
300, w 9. z 200 na 250, w 10. z 160 na 200, a 
w 11. z 120 na 150 złr.

staczków Towarzystwa interesów katolickich ja
ko przesłaniec interwencji moskiewskiej dla od
budowania doczesnej władzy papieży-

Zresztą nie przesądzajmy ostateczny.) roz 
wiązania tej sprawy, i poczekajmy cierpliwie 
chwili, w której przyjdzie nam oddać słuszny 
hołd polityce papiezkiego dworu, albo też orzec 
ją  stanowczo polityką bez godności i mądrości 
co korespondent wasz, mający przedewszystkiem 
sprawę Polski na sercu, gotów jest zawsze u- 
czynić z najzupełniejszą bezstronnością a oraz 
niepodległością, jaką zachowuje wobec wszyst 
kiego i wszystkich.

Petersburg
Warszawa
Odessa
Kijów
Charków
Chersoń
Lodź
Elizawetgrad
Dynaburg
Helsingfors
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82000 167000
65000 107000
46000 128000
38000 80000
32000 63000
25000 52000
28000 45000

A więc miasto Chersoń potroiło niemal swą 
ludność w tych 12 la ta ch ; ludność Kijowa, Char 
kowa, Elizawetgradu i Dynaburga podwoiła się, 
Charków wzrósł o 64%, Helsingfors o 60%, 
Odessa o 53 %, Warszawa o 48%, a Petersburg 
o 38%. Jestto wzrost niezwykły, jaki nawet w 
ostatnich czasach najbardziej sprzyjających roz
wojowi wielkich ognisk widzimy ledwie w poje
dynczych miastach niemieckich (Frankfurt, Ber
lin); w innych krajach zaś nigdzie.

Nader dla nas ciekawem jest porównanie 
przyrostu ludności w Królestwie Polakiem a (Ga
licji. Królestwo polskie liczyło w r. 1 8 1 6 : 1 7 . 2  ot  
mieszkańców, zaś w r. 1881 liczy ich 7,219.077; 
Galicja w r. 1816 miała mieszkańców 3,412.319, 
W roku zaś 1880 5,951.954, czyli, że w przecią
gu lat 65 ludność Królestwa wzrosła o 166 %,

lat 64 o 75 %. Cyfry 
lenia!

UU AUUiiUOl>
*aś Galicji w przeciągu 
te dąją wiele do myśleni

Słowo występuje w ostatnich czasach niby 
jako organ urzędowy gr. k. konsystorza metro
politalnego we Lwowie, gdyż ogłasza w tekście
„autentycznym" listy pasterskie ks. metropolity, 
„d^a sprostowania niedokładnych, a często fał
szowanych wyciągów, przez inne czasopisma po
dawanych*. W  ostatnim numerze ogłasza Słowo 
te paMinnykie t. j. w  autentycznym oryginale 
kurendę metropolitalną z 2. b. m., zawierającą

Korespondenci® „8az. Nar.“
Rzym d. 16. czerwca.

Znacie nasze przysłowie o tym, który babę 
posyła tam, gdzie sam być nie może. Trafności 
tego przysłowia mieliśmy nowy dowód w odwie
dzinach wielkiej księżny Włodzimierzowej do 
Watykanu. Ojciec św. przyjął ją ze wszystkiemu 
honorami, jakie dwór jego zwykł oddawać człon
kom cesarskich rodów. Wielka księżna zapewni 
ła zaś papieża o czci i współczuciu carskiej ro 
dżiny dla jego osoby, i o niezmiennem postano
wieniu jej szwagra, ażeby nadać jak  najrozleglej- 
szą wolność kościołowi katolickiemu. Nie wiem, 
czy już ugoda między Stolicą św. a Moskwą u- 
rzędownie podpisana; wiem tylko, że konsystorz, 
na którym będą mianowani biskupi, wybrani 
przez cara, odbędzie się w ciągu czerwca. Za
warcie ugody powinien konsystorz poprzedzić, 
J?-k już pisałem do was, sprawa unii i wszyst
kiego co rząd moskiewski drażnić może, odłożo
ne jest na stronę do nieokreślonego czasu. Oj
ciec św. nic a nic dla kościoła katolickiego przez 
tę ugodę nie zyskuje, wyjąwszy to, że będzie 
miał posła moskiewskiego przy Watykanie. Stra
ty nawet podobno będą ogromne, jeżeli ugoda 
przyszła już lub przyjdzie do skutku. Będzie to 
grobowy kamień, położony na długo na sprawę 
unii. Będzie wrzekoma zgoda, równająca się rze
czywistemu dobrowolnemu wyrzeczeniu się nie
podległego a tak korzystnego stanowiska, jakie 
Pius IX. zajął, kiedy kazał bar. Mayeudorfowi 
wyjść za dzwi, a tegoż dnia orły moskiewskie 
zdjęto z facjaty carskiego poselstwa.

Aby pozwolić gabinetowi petersburgskiamu 
na odnowienie dyplomatycznych stosunków zer
wanych od czasu barona Meyendorfa, należało 
dziesiećkroć wiecej u niego wytargować, a  na- 
dewszystko pamiętać o tem, że carowi nierównie 
więcej jak papieżowi zależało na dobrych sto
sunkach jego rządu z Watykanem, i że stan ja 
wnej nieprzyjaźni jest mniej szkodliwym u nas 
dla "katolickiego kościoła, niż stan mniemanej 
serdeczności, w którym rząd moskiewski powo
duje się złą wiarą i uwolniony jest niejako przez 
samą stolicę Apostolską od najważniejszych obo
wiązków, a zachowuje jedynie obowiązek posyła
nia każdego święta do W atykanu przedstawi
ciela w złocistym mundurze i ze strzelcem na 
koźle, który będzie witany regularnie przez pro-

Z południowych Niemiec d 16. czerwca.
(Bismark w parlamencie niemieckim;.

Bismark, nieprzyjaciel4 parlamentu, umie go 
zawsze uczynić interesującym. Gdy on ma prze
mówić, wszyscy są w niezwykłem poruszania. 
Ci nawet, którzy me biorą żadnego udziału w 
życiu pnbłicznem, starają się o bilet n*. „Bismar- 
kowe posiedzenie" i hojnie opłacają się woźaym 
i stróżom za wpuszczenie do sali.

Takiem posiedzeniem, które poruszyło i za
ciekawiło Bsrlińczyków, była sasja z dnia 12 
czerwca.

Mowa Bismarka o monopolu tytoniowym zo 
stała zapowiedziana. Dyplomacja zapełniła loże, 
publicyści bardzo licznie byli zebrani, nie było 
miejsca pustego w sali.

Na porządku dziennym było drugie czyta 
nie referatu komisji do monopolu tjrtoniowego. 
Bismark wszedł do sali cokolwiek pochylony, 
krokiem wolnym, z  tą  pewnością siebie, jaka go 
zwykle odznacza. Przykwri choroby,jaką dopiero 
co przebył, nie było znać na nim. Zdaje się, że 
siły jego zostały zupełnie zrestaurowane, o czem 
przekonywa mowa, którą przez dwie godziny 
prawił, utrzymując słuthaezy w największej u- 
wadze.

„Monopol tytoniowy rzekł, zapowiedziany 
w orędzia cesarskiem, został wniesiony w tym 
celu, ażeby zmniejszyć bezpośrednie podatki. 
Monopol znaczy to samo, co nlga w podatkach. 
Zgadzam się na to, że monopol jest złą rzeczą, 
ale tą  złą rzeczą usuwa się jeszcze gorszą. Po
trzebujemy w cesarstwie niemieekiem środków 
na wszystko Wystarczających- Nie możemy po 
nie chodzić od Anasza do Kajfasza. Przedstawili
śmy więc projekt monopolu jako najlepiej odpo
wiadający celowi. Żadna sprawa nie jest tak 
ważną jak reforma bezpośrednich podatków. 
Rząd cesarski uważa monopol jako środek do 
przeprowadzenia reformy. Dla Prus zaś jest rze
czą konieczną ażeby cesarstwo otworzyło nowe 
źródła dochodów.

Następnie przedstawił kanclerz różne, cie
kawe szczegóły, tyczące się bezpośrednich po
datków i wspomniał, że 95.000 egzekueyj poda
tkowych musiano przeprowadzić u 355.000 mie
szkańców Berlina. .Nasze dziennikarstwo, mó
wił dalej, odznaczające się nadzwyczajną poeho- 
pnością do kłamauia, wszystko przeinacza i 
zmyśla. Nie życzy ono rządowi powodzenia (za
przeczenia). Król ma serce pełne współczucia dla 
nędzy. Większość zaś sejmowa okazałaby tyleż 
serca, gdyby nasze przedłożenia gruntownie roz
patrzyła."

W dał się potem w obszerny wywód o po
datkach gminnych i zapytał, „dla czego depu
towani nie dozwalają gminom wprowadzić po
średnich podatków? Istniejąca bieda i niedosta
tek spowodowały króla do fprzedsięwzięeia środ
ków zaradczych, do tych najeży monopol. Zyski 
z niego wpłyną nie tylko na zmniejszenie po
datków gminnych, lecz obrócone także będą na 
powiększenie pensji urzędników.*

Tu głos odmówił posłuszeństwa żelaznemu 
kanclerzowi. Zmęczony, mówił po cichu tak, iż 
referenci złożyli pióra nie słysząc słów jego, de
putowani zaś, żeby go słyszeć, zbliżyli się do 
miejsca, z którego przemawiał. Odpocząwszy nie 
co, prowadził rzecz swoją dalej głosem już wię
cej dobitnym i wyraźnym:

„Komisja, jak to okazuje wniosek Lingensa, 
była tego zdania, iż państwo nie potrzebuje no
wych źródeł dochodu. Dowiodłem wam przeto, 
że rzecz się ma przeciwnie. Jeżeli nam odmówi
cie monopolu, gminy nie doznają żadnej ulgi po
datkowej, a ńodątek szkolny nie będzie mógł być 
zniesiony. Jeżeli sejm pruski nie zdecyduje się 
na uchwałę, znoszącą podatek szkolny i na zmniej
szenie ciężarów gminy, wtedy poradzę królowi, 
ażeby sejm rozwiązał i apelował do narodu. Ko
misja nie osłabiła ani jednego motywu, przema
wiającego za wprowadzeniem monopolu. Najwię

cej mnie zadziwiło żądanie, ażeby jej przedsta
wiono bilans z fabryki rządowej tytoniu w Stras
burgu Fabryka ta niema n i e  wspóluego ze spra
wą. jaka nas zajmuje Może ona grom ^zić skarby 
Inb zbankrutować, lecz to nie ma żadnego w ią^ 
ku z monopolem. D epu tow am  alzacko-loteijngscy 
zmuszeni są interesami swoich wyborców do gło
sowania za monopolem.® . . .

Przedstawiwszy kwestję wynagrodzenia do
tychczasowych fabrykantów tytoniu i zapewni ŵ  
szy, iż Hamburg i Brema nie poniosą żadnych 
stra t w skutek zaprowadzenia monopolu, poio- 
wnał komisję z prokuratorem, usiłującym wyje
dnać u sądu zupełne potępienie oskarżonego. „Oo 
kolwiek socjalizmu nie zaszkodziłoby, rzekł, na 
szemu prawodawstwu. Używacie go jako środka 
odstraszającego od monopolu 0 eżeli monopol od 
rzucicie, rząd nie porzuci swojej ioboty re^rm u 
iącej ani też nie zrzeęze się podniesienia podat- 
ku tabacznego. Stronnictwa tworzą pierścień któ
rego nie mogę przełamać. Stawiają mnie one 
położeniu widza, przypatrującego się jaki obrót 
wezmą sprawy. Moinaby mnie zapytać, dlaczego 
wobec tej opozycji pozostaję na stanowiska kan
clerza? Jak długo będę teu urząd sprawował, 
starać się będę o najlepsze, według mej możno
ści, administrowanie. Już w r. 1877 podałem się 
do dymisji, ale cesarz nie chciał mnie uwolnić. 
Zostaję więc dlatego, że cesarz sobie tego życzy. 
Gdym go widział w r. 1878 we krwi własnej le
żącego, ślubowałem mu służyć dalej, chociaż wo
lałbym być na wsi iak w parlamencie pomiędzy 
wami. Względy także na ogólną, zagraniczną po* 
litykę, zmuszają mnie do pozostania na urzędzie 
kanclerza. Jedność niemiecka nie jest tak  mocno 
spojona, ażeby wykluczyć prawdopodobieństwo, 
iż synowie nasi zasiędą znowu w Frankfurcie 
przy stole związkowym (Bandestagtische). W  r,
1867 widziałem niebezpieczeństwo grożące jedno- 
ści niemieckiej ze strony dynastyj, i  dlatego to
nadałem parlamentowi tak wielką władzę. U nas 
panuje lichy frakcyjny patrjotyzm. Je st to cho
roba, na którą zapewne zginiemy. Teraz więc 
całe moje zaufanie pokładam w dynastj&ch a nie 
w parlamencie. Dynastje są narodowe i trwałe, 
parlamenta zaś nie. Mam nadzieję, że przez dy- 
nastje Earopa uzyska rękojmie pokoju. Monar
chowie niemieccy będą przemawiali zanarodowo- 
polityczną i militarną jednością Niemiec, nawet 
w takim razie, gdyby parlament w marazmie 
swojej frakcyjnej polityki chciał dalej pracować."

W  końcu zwracając się do lewicy, zawołał: 
„Strzeżcie się przed bizantyńskiem służalstwem 
popularności 1 Pozwólcie, aby znowu myśl naro
dowa świeciła; ta sama myśl, którą teraz po
grążono w ciemności. Bądźcie zjednoczeni w tej 
narodowej myśli i pozostawcie poza sobą wszy
stkie frakcyjne interesa." (Z prawicy huczne bra
wa, z lewicy sykania).

Mowa ta  w wysokim stopnia lekceważąca 
parlament, wykazuje, iż Bismark mało ma na
dziei, ażeby monopol i w ogóle jego plany i pro- 
jekta ekonomiczne zyskały dobre przyjęcie po
między reprezentantami narodn. Nie starał się 
ich przekonać argumentami, któreby zmuszały 
do rozwagi, lecz napierał wyrzutami i skargami, 
mającemi na celu zdepopularyzowanie parlamen
tu. Mowa też jego więcej była obraehowana jak 
u nas mówią na ulicę, to jest na lud, niż na je
go reprezentantów parlamentarnych.

Jakkolwiek przeświadczenie o własnej wa
żności, pycha i zarozumiałość, wyzierała z każ
dego nieomal zdania kanclerza, sprawiedliwość 
jednak wyznać każe, iż wiele uwag trafnych i 
spostrzeżeń głębokich wypowiedział.

Przyznanie, i i  niemiecka jedność źle jest 
spojona, ie  Niemcy u siebie wewnątrz rządzą 
się duchem frakcji i patrjotyzm ich jest patrjo- 
tyzmem frakcyjnym, na który Niemcy kiedyś ja
ko na nieuleczalną chorobę zginą, jest niezmier
nie cennem w ustach takiego męża jak Bismark.

Ustęp mowy jego o dynastjaeh godnym jest 
także uwagi również jak złudzenie, że dynasto- 
wia w interesie pokoju europejskiego i własnego 
bezpieczeństwa, przejednają się z przewagą Nie
miec.

Mowa Bismarka nie pozostała bez odpowie
dzi ze strony liberalnej. Richter, którego k u -  
cleri nienawidzi z powodu, iż jest zdolniejszym 
od niego mówcą, poddał surowej krytyce zwła
szcza te ustępy mowy Bismarka, w których wy-

o fraki

P rzed p ła ty  t p H y jn g J f:
We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.* 

plac Halicki w pajacu W. Ulacieokieh. Ogłoszenia 
w Paryżu przyj c o  ja wyłącznie dla „Gts. Naród.*
S eccja pacą Adams, Eue Cldmeat, i  Parig, Otto 

aass w Wiednia, (Haas=.ngtein et Vcgler) er 10 
Walfisckgagse A. Oppelik Stadt, Stebenbastei 2. 
o ’-, ■ Biemergagg® ILI Rudolf Hossę,
»6il6rst8{te Rr. 2., Henr. Scfcallek, jen ajencja 

°SłcBZPli. G L-, Danbe et Cmp. Woll- 
Ti Maurycy Stern, Wollzeile 22. wKambarga 

et ^°Sler Rajohmas et Frsadlsr, w 
S2’ W‘ K“*liń.ki * Erskowie. 

. i S  S  si? es opłatę tS ent. odmi -jąć cbją.łfd jednego wfezasc, drób -.ym dreŁiem

zywał się nigdy żaden król do parlamentu. J e 
żeli tak  dalej w tym tonie pójdzie, to dojdziemy 
do konfliktu, który już raz mieliśmy z powodu 
słabych przekonań partji środkowej.

„Kanclerz woła do n a s : bądźcie zgodni. Ni
gdy jednak nie byliśmy więcej zgodnymi jak dzi
siaj właśnie, gdy odrzucamy projekt monopolo
wy kanclerza. Jedynym sprawiedliwym według 
kanclerza jest pan Ludwig, bo do żadnej frakcji 
nie należy (ogó na wesołość.) Dawniej sam kan
clerz pracował z frakcjami i wywoływał je dla 
pomocy rządowi, wtedy nie miał nic do powie
dzenia przeciwko ich p i e r ś c i e n i o w i ,  bo go 
posiadał dla własnej ozdoby. Gdy kanclerz w po
dobny sposób jak obecnie prowadzić będzie swo
ją  politykę, zniknąć muszą środkowe stronnictwa 
i dwie tylko partje zostaną i przeciw niemu 
działać będą. Cóż to są frakąje? Są one wyra
zem woli ludowej. Lud to tworzy z nich węzeł; 
bo nie chce, ażeby wszystko runęło. I  wysyła 
nas tu, ua to miejsce, nie po to, ażebyśmy od 
wyborów do wyborów postępowali za ambicją i 
chęcią użycia władzy kanclerza. Myśmy tu przy
byli nie dla dogodzenia osobie, lecz dla służenia 
interesowi publicznemu. Kanclerza mowa jest 
głosem absolutyzmu. Nadaremno powołuje się ua 
aynastje, bo przecież wiele rządów w Radzie 
związkowej przeciwko niemu głosowało Dyna
stje są niczdu bez narodu- Wszystko jest dla 
narodu (przeciągłe brawa). Teraźniejszy cesarz 
jeszcze jako następca tronu, powiedział w Izbie 
panów : czasy monopolów już przeszły. Parla
ment spełnia wolę narodu, odrzucając monopol, 
to cudzoziemskie urządzenie, którego lad nie
cllCtif*

Mowę Richtera prawica przyjęła sykaniem, 
lecz więksaość parlamentu wyraziła swoje zado- 
wolnienie oklaskami Powodzenie przeciwnika po
wołało anowuż Bismarka w szranki parlamen
tarne.

Na posiedzeniu, które się wczoraj odbyło, 
usiłował w długiej znowui mowie osłabić argu- 
menta Richtera. Bronił zaprowadzonego cła od 
zboża i wydatków na wojsko.

„Rząd niema, rzekł, upodobania w utrzymy
waniu wielkiej armii, ale położenie centralne 
Niemiec zmusza go do wielkich wydatków na 
siły zbrojne państwa. Nieprawdą jest, ażebym 
nie umiał rządzić z parlamentem. Rząd partyj
ny jest jednak w Niemczech niemożliwy ; z ta
kiem zaś stronnictwem jak Richtera (postępowe) 
niktby rządzić nia potrafił. Mam ja większe pra
wo niż Richter i jego towarzysze do przema
wiania w imienia narodu Któż oprósz mnie, po
święcił całe swoje życie narodowej polityce? 
Któż w interesie narodowym odważył się na 
wojnę, której rezultat nie odemnie zależał i by
najmniej pewnym nie był? Dlaeregoż nie mamy 
dobrego franenzkiego urządzenia, dla tego, że 
jest ono francuskiem, monopolu, nie zaprowadzić 
w Niemczech? Jakież to świetne robi interesa 
Ameryka przy cłach protekcyjnych! Nie wię
kszość, ale dobroć rzeczy połączona z powagą 
monarchicznej zasady, decyduje o rzeczy. Wię
kszość, korzystając z przewagi liczebnej głosów, 
może odrzucić monopol — przekonanie jednak 
moje o tem, co dla Niemiec jest korzystnem, wię
cej ja cenię niż ową większość. “

Nic nie pomogły mowy Bismarka, nie nie 
wskórało postawienie monopolu pod powagę ce
sarza uic wreszcie nieskutkow&ło wychwalauie 
nieskromne zasług, jakie położył kanclerz w spra
wie narodowego zjednoczenia Niemiec, parlament 
przy drugiem czytaniu odrzucił projekt mono
polu tytoniowego 276 głosami przeciwko 43.

Dzień wczorajszy jest więc datą ogromnej 
klęski parlamentarnej Bismarka.

Druga to w krótkim czasie klęska w spra
wach ekonomicznych poniesiona. Przed kilku 
bowiem dniami parlament odrzucił ostatecznie w 
trzeeiem czytaniu nowelę do taryfy cłcwej 165 
głosami przeciw 150. Nowella ta dążyła do 
podwyższeń już i tak wysokiej taryfy cłowej.

Parlament niema zaufania w rozum finan
sowy swojego kanciarza. PIany,. J a ro w a .- "  
niesienia dochodów państwa prze p

■ce,

Kronika krakowska.
Kraków jako punkt nadgraniczny trzech 

państw i leżący na wielkim wszechświatowym 
gościńcu, ze Wschodu na Zachód, często starał 
się a jeszcze częściej pragnął byc miejscem do- 
godnem dla handlu transito i kontrabandy tak 
artykułów fizycznych jak  różnego rodzaju idei 
najwsteczniejszych i najskrajniejszych. Gdy przy- 
tem jednocześnie nie brak tu organów fiskalnych 
i bezpieczeństwa publicznego, potrzebujących 
bądź co bądź zamanifestowywać swoją gorli
wość służbową, —• przeto nic dziwnego, że od 
czasu do czasu urządzają sie nad W isłą obławy 
i pościgi za „inaczej myślącymi* kontr&ban- 
dztstami.

Przedwczoraj urządzono taką obławę na 
dworcu koląjowym i — niebezskutecznie. Ale 
nie ala iujcie się — pojmano tylko jednego so
cjalistę, który widocznie o ostatniej mowie Bis
marka w parlamencie berlińskim wpierw się do
wiedział niż p. komisarz Kostrzewski, i idąc za 
radą żelaznego kanclerza pragnął przemycić 
„parę kropel oleju socjalistycznego8. Czy jednak 
istotnie pan komisarz nie znał jeszcze tej mo

wy, czy też nie otrzymał odpowiedniego zlecenia 
do zsolidaryzowania się z nowym zwrotem opi
nii obecnego przyjaciela Beblów i Liebknech- 
tów, lub może chciał faktem przekonać podsąd- 
nych Naumowicza i Dobrjańskiego jak się to 
wykrywa nieprzyjaciół obecnego porządku rze 
czy, — dość, że delikwenta przytrzymano, 
„krople" jego uznano za kontrabandę, choćby 
ona była nawet prowadzona transito względnie 
do Austrji i zarządzono poszukiwanie za tym 
towarem w samem mieście, czyli po prostu zro
biono rewizję u dwóch podejrzanych o przecho
wywanie owej kontrabandy. Swoją drogą nie 
nie znaleziono, ale przekonano wyższe władze 
że się „czuwa", aby fundusz dyspozycyjny na 
iróżno nie marniał, czyli — jak powiada ks. 
faumowicz — „zgalwanizowano" kogo należy, 

a więc i czytelników Dzień, Pol., których nie- 
omieszkano zawiadomić o tem w drodze telegra
ficznej. , ,

Jeszezeby pół biedy z tem było, alarm 
nie wielki. Ale władze bezpieczeństwa tem się 
nie zadawalniąją i zaczynają galwanizować na
wet tych, kogo już zgoła nie należy, jako już
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che odpocząć — -----------  . - ---
skutek rozp o rząd zen ia , polecającego wstrzymy
wać napływ żydowskich wychodźców z caratu,

czynią się tradności w przejeździć do Galicji w 
ogóle osobom, przekraczającym granicę moskiew- 
sfe\ I ud%j%ey*a się do'Austrji bądź w intere
sach handlowych, bądź nawet do wód, a często 
nawet nie mającym nic wspólnego z pochodze- 
żydów i z ruchem emigracyjnym

Być może że się to czyni po prostu gwoli 
zabicia czasu i nudów, dopominającej się praw 
ST°i • Sa*son morte; ale takie postępowanie 
właśnie wręcz przeciwny odniosłoby skutek i 
przez wstrzymanie ruchu przyjezdnych byłoby 
przyspieszyło przybycie do Krakowa tej wszech
władnej pani, którą już zaczęły zapowiadać dwu
tygodniowe deszcze św. Medarda, — gdyby nie 
gorące współzawodnictwo z p. Kostrzewskim in
nych bardziej od niego niezawisłych sfer poli
tycznych, artystycznych i finansowych, które po
stanowiły wspólnemi siłami oprzeć się „porze 
ogórkowej" i niepozwolić zdrzemnąć układające
mu się do spoczynku Krakowowi

Za przykładem więc p. komisarza zaczęli 
galwanizować biedny Kraków najpierw p. Ecker 
farsą p. Chłapowskiego „Garibaldi", widocznie 
w celu wyręczenia patrjotów naszych i złożenia 
w ten sposób hołdu pamięci pustelnikowi ka- 
prerskiemu — na deskach teatrn letniego; da
lej p. Matthei w cyrku Kleina nie chce pozostać 
w tyle i sztucznym doborem osobników małpich

powiadał polityczne uwagi o frakcyjnej polityj
0 marazmie parlamentu i o zbawieniu Niemiec 
przez ścisły związek niemieckich dynastjh

„Takie wyrażenia — zawołał Richter to 
jest zapowiedź reakcji. Gdzież tu jest szacunek, 
z jakim minister przemawiać powinien do re
prezentantów narodn? w podobny sposób meod-

powiada, że składa cześć pamięci D arw ina; gal 
wanizuje p. Mien wystawą szkiców; galwamzu 
je kronikarz Reformy odkryciem na tej wysta
wie następcy Grottgera itp. .

Istotnie potrzeba było zręczności i sprytu 
francuskiego, połączonego z zapobiegliwością wła
ściwą niektórym rasom wschodnim, aby zewać 
do użytku indywidualnego artystów i aiea^ *  
stów, jak publicznego, te wszystkie drobne, lecz

g 8 P l »  J S f f i *  tych, t ó w S  w y ta to n * .

i K F r r s rdnych mistrzów, chyba że ad ho° isto
tnie tworzyć za k a -lą  razą Grottgerów, Matej
ków, Siemiradzkich 1 Ze też u nas z taką łatwo
ścią przychodzi do stawiania piedestałów dla 
różnych wielkości, jak  obalanie istotnej zasługi
1 długiej pracy w proch zapomnienia i nicości— 
a to jednem słowem sławy, lub niechęci, uży- 
tem dla tego, że pod ręką nie było innego wy
razu! Za wiele Minerw! Za wiele Jowiszów 1 
Chcecie, panowie, gwałtem Polski na glinianych

t a f t o m  P04red&i> !»«!*“ «
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nogach! Już jabym wolał, aby p. Mien nie za
pierał się spółzawodnietwa z Towarzystwem 
przyjaciół Sztuk pięknych i wyznał z otwarto
ścią i odwagą obywatelską, że jedną z pobudek 
nrządzenia wystawy na dole w Sukiennicach była 
i ta  że na górze może za nadto są wymagają
cym , może nie zawsze przy przyjęciu lub żaku- 
pnie obrazu kierują się względami potrzeby i 
artyzmu, lecz osobistemi! Ale ja  natomiast po
wiem panu, panie Mien, że w takim tylko razie 
spółzawodnictwo to, byleby pożądane i pożyte
czne, gdyby dało istotnie popęd do nrządzenia 
wystawy przez samych artystów na udziałach 
ich własnych sądów, stra t i zysków. Cóż! Mo- 
żnaby spróbować, popis jednak „szkicami", jako 
takiemi zradza lekceważenie pracy i pnbliczno- 

jeden z początkujących uczniów naba- 
 jfcic i już mu się zdaje, że jest na praw

dę Grottgerem, Matejką, Siemiradzkim, a co naj
mniej Brandtem ; eo więcej, takie traktowanie 
irzedmiotu rozwija odrębny, wcale niepożądany 
lla sztuki kierunek — juz dziś dostrzegać się 

daje szkicowe malowanie, przeradzające się w 
manierę ; a tę  należy zawczasu i stanowczo „eli
minować", mówiąc słowy Gazety Krakowskiej, 
której szczerze życzymy powodzenia w nowym 
perjodzie jej życia, gdyż od 1 lipca bedzie co
dziennie wychodzić.

Kraków 19, czerwca.



Proces o zdradę stanu.
Powtórzyliśmy wczoraj krążącą pogłoskę, iż 

panią Olgę Hrabar arm tow ać  miano przed trze
ma laty w okolicy Gródka. Po zasiągnięciu do
kładniejszych wiadomości, dowiedzieliśmy się, że 
wprawdzie jakąś obcą panią istotnie wtedy 
przytrzymał w lesie żandarm, gdy spostrzegł, iż 
dwaj mężczyźni z nią rozmawiający, na jego wi
dok strwożeni uciekli — ale tą  panią nie była 
Olga Hrabar, lecz L e o n t i e w *  L e w i c k a ,  
znana pod nazwiskiem Snłdatki, której imię 
przychodzi często w toczącym się procesie, i która 
ścigana jest obecnie listami gończemi władz tu
tejszych jako zawikłana w spraw ę: 0 1 g a H r  a- 
b a r  et consortes.

Wszystkie dzienniki polskie podają zupeł
nie objektywnie sprawozdania, nie zamilczając 
nic, co na korzyść lub co na niekorzyść oska
rżonych powiedział ktokolwiek podczas toczącej 
się rozprawy. Inaczej postępuje Neue fr. Presse. 
Ta systematycznie w swych referatach przemil
cza wszystko, co na niekorzyść oskarżonych wy* 
cnodzi. Nawet cytaty z przechwytanych listów 
są w tym duchu fałszowane. Np. z listu Miro
sława Dobrzańskiego do Olgi Hrabar, w którym 
s to i: Kurjery mnie obskubali, wypuszcza głó
wne słowo: „Kurjery" a pozostawia tylko słowo 
„gerupft" (obskubano mnie), co żadnegu sensu 
niema, a przemilcza dalsze pytania, co to za ku
rjery ? Z listu tegoż M. Dobrz. do Olgi Hrabar 
wypuszcza ustęp, w którym pisze, iż żydzi tylko 
tyle otrzymują co posyła, a gdy ważniejsze, wia
domości niż dotąd nadeszlą, to otrzymają więcej, 
robi tylko taki w yciąg : „Die Juden bekommen 
nichts."

A już największych fałszów i przekręcać 
dopuszczają się niektóre dzienniki moskiewskie, 
osobliwie Nowoje Wremia, organ Ignatiewa. P i
sze np., że sąd mimo protestu Adolfa Dobrzań
skiego nakazał odczytać akt oskarżenia w języ
ka polskim, i nakazał również wszystkim oska
rżonym odpowiadać w języka polskim. Tymcza
sem sami obrońcy w imienia oskarżonych posta
wili wniosek, aby akt oskarżenia odczytany był 
tylko w języku polskim. A każdy oskarżony mo
że odpowiadać w języku, w jakim się mu podo
ba. Ci oskarżeni, którzy odpowiadają po polsku, 
czynią to z własnej woli. Olga Hrabar i Adolf 
Dobrzański odpowiadali po niemiecku a Załuski 
dziś właśnie odpowiada po rusku.

Poseł sejmn peszteńskiego, Gejza Mocsary, 
o którym akt oskarżenia w procesie Olgi Hraba- 
rowej kilka razy wzmiankę czyni, ogłasza z te 
go powodu w dziennikach EgyerteUs i Fujgttlen- 
seg następujące oświadczenie:

„Ze względu na naturę sprawy, stanowiącej 
przedmiot procesu lwowskiego, wstrzymywałem 
się od każdej wzmianki dziennikarskiej o niej. 
Szanowne pismo pańskie już parę razy tak blis
ko złączyło osobę moją z tym procesem, że cho
ciaż pierwotnie nie miałem podobnego zamiarn, 
muszę przecież naprzykrzać się pana moją proś
bą, i z zeznań moich jako świadka, złożonych 
wobec sądn, udzielić ma do ogłoszenia co nastę
puje:

„Gdy Mirosław Dobrzański jest moim sta
rym znajomym, udzielił mi w jesieni przeszłego 
roku, jako sekretarz moskiewskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych, do wiadomości, iż wedle 
przekonania moskiewskich sfer rządowych do
znają nihiliści poparcia także i z północnych 
W ęgier, jak  niemniej także, że oddziałałoby to 
uspokajająco w Petersburgu, gdyby skonstatowa
no, że tak  nie je s t  W  kilka dni później poje
chałem do Peszto, i to, co słyszałem, opowie
działem osobiście starszemu prokuratorowi kró
lewskiemu Kozmie, który podobne przypuszcze
nia nznał jako zupełnie nieuzasadnione, i zape
wnił, że będzie mógł w tym względzie zupełnie 
uspokajających oświadczeń udzielić. Tymczasem 
otrzymałem za pośrednictwem Olgi Hrabarowej 
list od Mirosława Dobrzańskiego z prośbą, aże
bym w tej samej drodze odpisał ma choć w kil
ka wierszach w sprawie wyłuszczonych przez 
niego poglądów na nihilistów; później orgował 
mnie o odpowiedź, i ja też w określony powyż
szy sposób odpowiedziałem ma. W początkach 
listopada otrzymałem znown Ust, w którym M. 
D. prosił mnie, ażebym zarekomendował go na 
korespondenta albo redakcji Pester Lloyda, albo 
też red. dziennika Egyetertes. Mówiłem o tern z 
panem Falkiem w Izbie sejmowej i on oświad
czył, że jeżeli M. D. będzie pisał wedle smaku 
węgierskiej pubUczności, to będzie jego artykuły 
nmieszczał. Zakomunikowałem tę  odpowiedź p. 
Falka, i w skutek tego przysłał mi M. Dobrz. 
jeden artykuł mniej więcej objętości trzech 
arkuszy, który doręczyłem p. Falkowi. Mirosław 
D. nrgował mnie znowu o umieszczenie tege a r
tykułu ; artykułu nie umieszczono jednak, o czem 
autora zawiadomiłem. Oprócz tego nie wiem nic 
o lwowskim procesie; z wmięszanemi w tę  spra
wę osobistościami, z węgierskimi przyjaciółmi 
Dobrzańskiego, których znam bardzo dobrze, 
nie miałem żadnej styczności; Mirosław D. nie 
mówił ze mną nigdy o sprawie, do której odnosi 
się proces; on nie wtajemniczał mnie w nic, 
więc też nie mam powoda cośkolwiek zamilczać".

Tyle pan poseł Mocsary. Fester Lloyd  do
daje ze swej strony następującą uwagę:

„Co się tyczy ustępu powyższego oświad
czenia, odnoszącego się do naszego pisma, po
świadczamy, że istotnie wszystko jest prawdą. 
Lecz dla uzupełnienia musimy tylko oświadczyć, 
że pan Mocsary nie wymienił autora artykułu, 
który doręczył głównemu redaktorowi naszego 
pisma do umieszczenia. Bez dalszego porozumie
nia się z panem Mocsarym odłożyliśmy ów ma
nuskrypt na bok, gdyż zdradzał on dążność kn 
tema, a ż e b y  c z y n i ć  p r o p a g a n d ę  d l a  
hr .  I g n a t i e w a  — dążność, która wedle na
szego zdania nie da się pogodzić z zadaniami 
węgierskiego pisma w ogólności, a w szczegól
ności Fester Lloyda.

Redakcja dziennika Tester Lloyd

** *

(Ósmy dzień rozprawy.)

(Dokończenie.)
20. czerwca.

Po przerwie o trzy kwadranse na jedenastą pod 
jęto posiedzenie na nowo.

Przewodniczący przystępuje do szczegółowego 
badania oskarżonego Adolfa Dobrzańskiego.

— Kiedy syn pański Mirosław odjechał do 
Moskwy ?

— W 1880 rokn.
— Do protokołu powiedziałeś pan, że przed 

dwoma czy trzema laty.
— Tak mniej wiecej, po Wielkanocy r. 1880.
— Jakie ma zatrudnienie?
— Był współpracownikiem dzienników.
— Więc syn pański był w Czerteżn w 1880 

r., kiedy Marków był n pana na świętach wielka
nocnych.

— Tak mniej więcej.

— Kiedy był syn pański w domu w 1881 
rokn?

— W  lecie, bawił 5 do 6 tygodni. Było to 
może w sierpnia. W  tym czasie byłem prawie 
cały dzień zawsze w polu. Może być, że wyjeż
dżając do Lwowa, pozostawiłem go w Czerteżn. 
Kiedy Marków przyjechał do Czerteża, nie wiem 
dokładnie.

— Czy pan już dawniej postanowiłeś opu
ścić Czerteż ?

— Dawno ju ż , pierwotnie chciałem przesie
dlić się do Wiednia, ale ze Lwowa bliżej do me
go majątku.

— Pozostawiłeś pan jednak interesa fami
lijne w największym nieładzie. Okazuje się to z 
listów pańskich pisanych do żony.

— Odwrotnie, wszystko uporządkowałem, a 
pisałem tylko w rzeczach dotyczących gospodar
stwa kobiecego. Chciałem także oszczędzić kosz
tów na prowadzenie domu, gdyż w lecie zwykle 
bywało codziennie 80 osób z sąsiedztwa i dal
szych krewnych. Cały ten kram bardzo wiele 
mnie kosztował. Że złożyłem ta  wizyty, to rzecz 
naturalna, było to obowiązkiem grzeczności, rze
czą zresztą konwencjonalną, nic to kosztować nie 
mogło. Za czasu pobytu we Lwowie byłem cos 
dwa razy w Czertezu, gdy mię żona zawezwała.

— Podczas drugiej podróży na stacjach ko
lejowych przyjmowali pana księża, miałeś pan 
więc licznych znajomych. Mamy na to zeznania 
świadka, który z panem wówczas jechał.

— Nic takiego sobie nie przypominani.
Na dalsze pytanie co do pobytu Mirosława 

w Czerteżn, zeznaje oskarżony: Zrazu chciał 
gospodarować na Czerteża, ale jakoś potem zmie
niły się stosunki. Odjechał, i ja  znów nie kore
spondowałem prawie nigdy — nie mogę mu nic 
zarzncić, ale zawsze były między nami nieco 
naprężone stosunki; nie słuchał mię z całą ule
głością. Gdzie z Czerteża wyjechał, dokąd 
się ndawał po drodze, niewiem. Wiem, ie  chciał 
we Wiedniu wyekwipować się do Petersburga; 
czy tam był, niewielu wcale. We Lwowie bawił, 
o ile mi się zdaje, we wrześniu tylko kilka 
godzin.

P r  z. Przecież wraz z panem oddawał tu 
wizyty — między innemi i ks Guszalewiczowi.

— To trwało może kwadrans.
O podróży Mirosława do Czerniowiec, ani 

o pobycie jego w Skałacie niewiem. Nic mi syn 
o tern nie mówił.

— Wiesz pan o tem z aktu oskarżenia, że 
był w Stanisławowie, w Kołomyi, zamówił agen
tów dla śledzenia nihilistów.

— Także uic nie mówił o tem.
— Niektórym agentom dal zaliczki — zkąd 

mógł wziąć?
— Tu mógł mieć z ekwipowania; — zresztą 

być może, że mi&ł pieniądze ze źródła, o którem 
ja  niewiem.

P r z e  w. przedstawia oskarżonemu, że Mi 
rosł&w mógł mieć pieniądze ze snbwencyj komi
tetu słowiańskiego w Petersburgu.

O s k. To być może — nie zaprzeczam; mnie 
się zdaje jednak, że może jakie czasopismo w 
Moskwie, albo jakiś badacz miał interes w ze
braniu dat o ruchu socjalistów i nihilistów w Ga
licji.

P r z e  w. Z aktów okazuje się, że  tn nie 
chodzi o stndja, ale o wyszpiegowaaie pewnych 
tylko osób.

O sk . Nie czytałem tych dowodów w aktach, 
wiem tylko że chodziło np. o sprawozdanie z 
krakowskiego procesu, które nie mogło być u- 
iy te  inaczej tylko jako materjał do stndjum.

P r z e w. Z korespondencji Wiedz. Naumowicza 
z pańskim synem okazuje się co innego. Oto pisze 
Mirosław: Dowiedźcie się o Krawczyńskim zabójay 
Mezeucewa — tego rodzaju bohaterowie są między 
naszemi i t. d.

Osk.  nie uważa tego za polecenie szpiegowaniu.
P r z e  w. Oto jest inny list, pisany przez Wł. 

Nanmowlcza, z pokwitowaniem na 50 rabli, i do
niesieniem o Siczy i t. d.

Osk.  ntrzymaje, że ta także rozchodzi się 
tylko o „stndjam".

P r  z e w. odczytuje denuncjację Wł. Nanmowi- 
cza o Polańskim, Kosie, Ikałowiczn itd. — Os k.  
obstaje przy twierdzenia, że to było tylko stndjam.

P r z e w. I za to płaci się 50 rnblł. — Osk.  
To bardzo niewiele.

Na pytania p. radcy B u s c h a k a ,  zeznaje 
oskarżony, że Mirosław po ukończeniu gimnazjum 
oddał się gospodarstwa, potem wyjechał do Peters- 
bnrga; i być może, że miał jakie oszczędności. Z 
pewnością tego twierdzić nie mogę. W ogóle oska
rżony bardzo mało wie o swym synu Mirosławie i 
kiedy uzyskał posadę w Petersburgu. Posełałem 
mu jakiś czas na nalegania matki, nim uzyskał 
posadę, pewne subydja. Gdy wracał ze Lwowa 
do Petersburga, dałem mu 1000 złr. Niewiem nic, 
jakoby tu pozostawił długi.

P r  zew . Gdyż p. Hrabar pytana co znaczy 
ustęp w jego liśc ie : „oddzielę pewną część i o- 
sobno przyszlę" — rzekła, że brat pozostawił tu 
n krewnych długi. Os k .  Mój Boże, jacy to kre
wni ! Ja  tylko jestem tn jego krewnym, więcej 
nikt.

P r  z e  w. barn Mirosław pisze, że jest w 
komitecie słowiańskim referentem działa sub
wencyjnego. Os k. Być może, — ale jeśli się 
zważy, jak  małe kwoty wyznaczał, to zapewne 
nie w celn propagandy panslawistycznej. Zresztą 
nie przypuszczam, aby towarzystwa panslawisty- 
czne tak  jak  tn są przedstawione, były tolero
wane przez państwo. Nie chodziło o nic jak tyl
ko o stndjam rozwoju nihilizmu w Galicji i dla
tego właśnie zwrócił; się po materj&ły do redak
torów, a  korespondencja mnsiała być tajną, ze 
względn na samych nihilistów, którzy gdyby się 
czegoś dowiedzieli, mieliby się na baczności.

Na dalsze pytania odpowiada oskarżony po
wszechnie znanemi argumentami, że debit do 
Moskwy miało i D ilo , że on sam chciałby aby 
wszystkie dzienniki galicyjskie miały debit. 
Twierdzi, że Pobiedonoscew prosił go o przy
słanie wszystkich reskich czasopism w Galicji 
wychodzących i przysłał za to 38 rubli, że mó
wił o tem z Markowem i Płoszczańskim, a Mar
ków zajął się wezwaniem innych redaktorów o 
nadesłanie kompletów.

Na pytanie, jakim sposobem nieznanego we 
Lwowie osobiście wybrano go prezesem kasyna— 
opowiada z wyrazem dobroduszności — że wie
dziano, iż jest dobrym do grania w karty, punk
tualnym, czynnym i umiejącym aranżować powa
żne towarzyskie zabawy. O fuzji czasopism mó
wił z Płoszczańskim — cbciał także zlania się 
stronnictw, ale wkrótce ujrzał, że usiłowania w 
tym kierunku byłyby daremne, gdyż nie może 
przyjść do zgody we względzie językowym. 
Ostatecznie żartując ras zaproponowałem: jeżeli 
nie chcecie pisać w jednym języku, to może w 
kasynie podpisywać się będziecie wszyscy jedna
kowo w języku cerkiewnym.

W tym punkcie ogodz. 12 7, odroczył prze
wodniczący posiedzenie na pół godziny. Poczem:

Oskarżony zeznaje: B. Płoszczańskiego od
wiedzałem częściej, wiedziałem o jego podróży

do Moskwy. Może być, źe dałem mn wówczas 
list do Terleckiego w Żytomierzu. Tak, przypo
minam sobie, dałem. Czy oddał go Terleckiemu, 
nie wiem, może być że mi coś wspominał, że nie 
był w Żytomierza, ale nie przypominam sobie 
dobrze.

Oskarżony przyznaje, że poznał tn we Lwo
wie Iwana Iwanowicza Sokołowa, jako wielce 
szanownego uczonego, z którym częściej rozpra
wiał. Wie o nim tylko tyle, ze bywał w biblio
tece Ossolińskich i tam wertował dzieła histo
ryczne; później pojechał do Czerteża, aby opra
cować w spokoju materjały zebrane. Jakoś w 
czasie kiedy Sokołów miał odjeżdżać, przybył do 
Lwowa Palmow, magister duchownej akademii 
w Petersburgu, który napisał swego czasu roz
prawę religijaą „O znaczeniu kielicha u Hnssy- 
tów." — Oskarżony nie wie dokąd pojechał So
kołów z Czerteża i gdzie znikł Palmow ze 
Lwowa.

Listy ks. Knihinickiego i Andrejczuka o Za
leszczykach pokazywał mu Marków. Tak mi się 
zdaje: może mi tylko wspominał o nich. Jeżeli 
pokazywał, to nie wiem, czy to było u mnie w 
domu, czy u niego. Treści tych listów nie mogę 
sobie przypomnieć. Jakim sposobem do mnie się 
te listy dostały — nie mogę wytłómaczyć, nie 
pamiętam zgoła.

P r  z e  w. Bo Marków przypuszcza trojaką 
możliwość, alboś je pan sam wziął, albo on je 
panu wręczył, albo też a pana zapomniał lab na
wet tylko „zgubił".

D o b r z .  nieWie absolutnie nic o sposobie 
przyjścia w posiadanie tych listów, i zga
dza się wreszcie na wszystkie trzy przez Mar
kowa podane sposoby.

Ks. Naumowicza — zeznaje — znałem od da
wna, od czasu kiedy był posłem do Ridy pań
stwa ; zapraszałem go nieraz do Czerteża, ale ni
gdy nie był u mnie. Dopiero we Lwowie mię 
odwiedził. Korespondencji z nim nie prowadziłem, 
zresztą być może, że raz pisał do mnie w spra
wie kapną drzewa.

O bardzo ożywionej korespondencji mej cór
ki wiedziałem; czyniłem jej wymówki nawet, że 
zanadto wydaje na porto. Nie wiedziałem ani 
czego ta korespondencja dotyczy, ani też, że cór
ka była pośredniczką w korespondencji między 
bratem a osobami trzeciemi. Teraz dowiadnję 
się, że to by ł. tajna korespondencja; musiała 
dotyczyć nihilistów, niewiem dobrze dla czego 
córka chciała spalić listy mego syna. Kiedy przy
szedł komisarz policji, z zapytaniem o Mirosła
wa, leżałem w łóżku. Powiedziałem mu nie ru
szając się z łóżka, że może cały dom przeszu
kać, i wejść do pokoju córki, która, zdawało mi 
się, była już ubraną. Co się tam dalej stało, nie 
wiedziałem zraza, dopiero później powiedziała 
mi córka, że spaliła, czy chciała spalić (otóż 
tego nawet nie pamiętam) listy Mirosława. Nie 
pytałem jej dlaczego, ale jak mi się zdaje, jak 
sobie tak coś przez sen przypominam, mówiła, 
że nie chciała aby prywatne jej listy czytano.

Nie wiedziałem także wówczas, że syn jest 
ścigany listem gończym. Nie przypominam so
bie, aby mi o tem cokolwiek powiedział komi
sarz policji.

P r z e  w. Musiał panu o tem wspomnieć.
D o b r z .  Nie przypominam sobie.
P r z e  w. Przyjmij pan teraz, że wspominał, 

jakie wrażenie mogła wywrzeć na pana wów
czas ta  wiadomość?

D o b r z .  Nie mogła zrobić żadnego wra
żenia — bo leżałem w łóżku, — ale przypu
ściwszy jakiekolwiek prażenie, to chyba to 
tylko, że wszystko jest nieprawdą.

W podobny sposób tłómaczy się oskarżony 
dalej.

Na zapytanie, kogo oznaczają w listach M. 
Dobrzańskiego litery M. P. N. Gr. — odpowia
da, że córka nie potrzebowała wiedzieć o zna
czenia tych liter, gdyż była tylko pośredniczką 
w korespondencji. Specjalnie co do litery M. 
w liście gdzie M. Dobrzański przyrzeka wyrobienie 
dla M. dobrej posady i obiecuje, że „będą mieli 
zapewnioną potężną protekcję", mniema oska
rżony, że może istnieje jakiś M. kawaler, któ 
rema córka przyrzekła wyrobienie posady w 
Moskwie za protekcją brata. Olga bowiem, mi
mo najlepszego obejścia się z nią w domu no
siła się z myślami porzucenia go i wyjazdu do 
Moskwy.

Oskarżony zeznaje, że znał Samarina au
tora „Okrainy Rassiji“, ks. Głowackiego z Wilna 
i Lebedincewa, archeologa, zgadza się na od
czytanie swych rękopisów p. t. „Ausnahmszu- 
stande in Galizien" i „Ueber das W erk des Prof. 
Sznjski: Polen and Ruthenen* (zabrane a oska
rżonego — będą później odczytane).

P r  z. odczytał jeszcze list oskarżonego do 
żony pisany „sprawy nasze stoją dobrze, — o- 
trzymałem manuskrypt i postaram się o rychłą 
odpowiedź od Józefa Adrjewicza, dotychczas wi
dzieć go nie mogłem."

Oskarżony przyznaje jeszcze, że na znale
zioną a niego petycję do papieża w sprawie 
zniesienia zakazu noszenia brody księżom obrz. 
gr. k a t , zamierzał zbierać podpisy; — poczem 
przewodniczący odracza rozprawę do dnia na
stępnego.

* *#

(Dziewiąty dzień rozprawy).
21. czerwca.

Początek o godzinie 87*-
Przed dalszem przesłuchaniem oskarżonego 

Adolfa Dobrzańskiego, zabiera głos dr. L u b i ń 
s k i  : Ponieważ Gazetą Narodowa doniosła, że 
aresztowany świeżo Mazur, był urzędnikiem u 
p. Adolfa Dobrzańskiego i tam wykształcił się 
na Moskala, i że p. Olga Hrabar miała gschadz 
kę w lesie pod Gródkiem z mężem i bratem, w 
celach konspiracyjnych przeciw Austrji, przeto 
wnoszę, aby p. przewodniczący zawezwał p. J a 
na Dobrzańskiego, redaktora Gaz. Nar. na 
świadka dla potwierdzenia tych okoliczności. 
Obrońca wnosi też prośbę do prokuratorii, aby 
przestrzegała, iżby w dziennikach krajowych nie 
pojawiały się artykuły, wpływające rzekomo na 
opinię pp. sędziów przysięgłych, a takim arty- 
knłem mniema obrońca, jest i zaatakowany przez 
niego artykuł Gazety Narodowej.

P r o k- Nie znam treści artykułu Gaz. Nar. 
dlatego na wniosek obrońcy odpowiedzieć nie 
mogę.

Dr. L u b i ń s k i  deklaruje się złożyć pó
źniej egzemplarz Gaz. Nar. zawierający wspo
mniany artykuł.

P r  ze w. przystępuje do dalszego badania 
oskarżonego A. Dobrzańskiego.

Oskarżony nie wie o korespondencji syna 
Mirosława z ks. Guszalewiczem. Jeżeli jest w 
liście Mirosława wzmianka o liście do Guszale- 
wicza, to być może, że wedle życzenia syna od
dałem list ów ks. Guszalewiczowi — inaczej na
wet być nie mogło.

P  r z e w. Wczoraj oburzałeś się pan na zda
nie reskryptu ministerjulnego, ie  dobra Czerteż 
knpiłeś za moskiewskie rabie. Czy nie mógłbyś 
pan bliżej wyjaśnić swoje stosunki majątkowe ?

W  r. 1849 miałem 6 do 7 tysięcy w pa
pierach, za to kupiłem dobra Saczurów w r. 
1851 za cenę kupna 20 000 zł. Skutkiem ugody 
zawartej z sprzedającym (Ignacym Pechim) wy
płaciłem 6.000 (po potrącenia 4.000 indemniza- 
cji) a 10.000 zostałem dłużny. Na spłacenie tego 
długu zaciągnąłem dług 6.000 od kapituły w 
Ungwarze, i od majątku szpitalnego 4.000 zł.

Saczurów sprzedałem hr. Emanuelowi An- 
drassemu w r. 1863 za 20.000 zł. a przyległą 
połowę lasu Ban za 10.000 zł. — zyskałem więc 
drugie tyle, i kupiłem Czerteż.

Oskarżony oświadcza, że jest bardzo zmę
czony i zirytowany i prosi o zwolnienie go na 
razie od odpowiedzi. Siada więc, a pp. proku
rator i obrońcy rezerwują sobie stawianie py
tań na później.

P r  z. przedstawia oskarżonemu jeszcze ze
znania ks. Ogonowskiego, Nyczaja, Trembickiego, 
Płoszczańskiego, M arkowa, ks. Naumowicza, 
Olgi Hrabar — i zapytnje tychże, czy mają co 
powiedzieć na zeznania A. Dobrzańskiego.

N a n m o w i c z  Włodz. prosi o skonstato
wanie, że A. Dobrzański powiedział, iż bawił w 
Czerteżn 4 do 6 dni.

M a r k ó w  uważa, że między zeznaniami 
jego a Ad. Dobrzańskiego zachodzą tylko bar
dzo mało znaczące sprzeczności.

O lg  a H r. powiada, że ojciec nie czytał li
stów Mirosława D. do niej pisanych, więc wszy
stko co o literach wczoraj ojciec jej powiedział, 
może być tylko domysłem

Dr. L u b i ń s k i  wraca z artykułem Gazety 
Narodowej i wnosi o zawezwanie p. Jana Do
brzańskiego na świadka na okoliczność :

1) że Mazur był oficjalistą u Ad. Dobrzań
skiego w Czerteża, że zatem miała być formalna 
akademia wychowująca na Moskali (wesołość).

2) że p. O. Hrabar miała przed 3 laty 
schadzkę w lesie pod Gródkiem — może z mę
żem i bratem — w celach konspiracyjnych, co 
zresztą ma także ubliżać ezci p. Hrabarowej.

3) że A. Dobrzański miał się dać we znaki 
Węgrom jako komisarz wojenny, a następnie w 
parlamencie w r. 1861, dalej że A. Dobrzański 
stał się Moskalem nie znalazłszy kurjery w Au
strji, i że Moskwa sowicie go wynagrodziła.

Obrońca sądzi, że w interesie prawdy a na
wet oskarżenia, p. przewodniczący sam zawezwie 
p. Jana Dobrzańskiego na świadka, i składa a r
tykuł ów na stół trybunału.

P r o k. sprzeciwia się wezwania p. Jana 
Dobrzańskiego, ponieważ okoliczności podane o 
Mazurze roztrząsać już obecnie, znaczyłoby prze
sądzać śledztwa, które w tej sprawie może być 
wdrożone. Co do usbgpu o Oldze Hrabar, jest to 
fakt podniesiony z jej życia przed trzema laty, 
a zatem z okresu nieobjętego aktem oskarżenia, 
zresztą sądzi p. proknrator, ie  doniesienie o 
schadzce jest przynajmniej co do osoby Olgi H ra
bar mylne, a odnosi się do innej osoby. Cześć 
swoją może p. Hrabar w innej drodze salwo
wać. Okoliczności podane o Adolfie Szczurze są 
naprowadzone nie jako dowody nowe, lecz jako 
wnioski, wyprowadzone z dotychczasowego toku 
rozprawy.

Wszystkie zaś te okoliczności nie dały pro
kuratorii państwa podstawy do konfiskaty, po
nieważ nie podpadają pod 7 ani 8 artykuł usta
wy prasowej z r. 1862.

Dr. Ł a b .  Wobec lojalnego oświadczenia p. 
prokuratora cofam mój wniosek.

Dr. I s k r z y c k i  chce wnieść pewne oświad
czenie co do przestrzegania, aby nie pojawiały się 
podobne artykuły.

P r  ze w. nie dopuszcza żadnej dyskusji w tej 
mierze, ponieważ to do rzeczy nie należy.

Dr. I s k r z ,  zastrzega sobie na później 
wnieść jakieś oświadczenie.

Następuje przesłuchanie O l e k s y  Z a ł u 
s k i e g o .  Wchodzi na salę w szarej letniej ka
pocie, mocno zatłuszczonej.

P r  ze  w. wzywa go do odpowiedzi na akt 
oskarżenia.

Dr. I s k r z ,  wnosi, aby pytania do oska
rżonego były stosowane w języku reskim

Oskarżony sam prosi o to, twierdząc, że 
jakkolwiek protokół z nim spisano po polska, 
on mówił po rusku, a w iuuym języku trudnoby 
mn było zeznawać. Nie pomogło przedstawienie 
wystosowane do oskarżonego przez sędziego 
przysięgłego p. Trzemeskiego, że tłómaczenie 
zeznań na język polski przeciągnie przesłu
chanie.

P r  ze  w. Skaiyt meui, czułyśte akt oska
rżenia, uważajete szóste wynni toho, szczo wam 
tam zakinuły?

Z a ł. Ja  ne wyuuyj, ja  nikoho ne nama
wiał na prawosławie. Meszkajn w Zbarażi, 
maja kawałok pola i chatynu — ja  szweć. I 
zeznaje dalej: Ks. Nanmowicza, który 4 mile od 
nas mieszka, poznałem wtenczas kiedy przysię
gałem na trzeźwość. Ks. Horbaczewski był 
wtenczas proboszczem. On mi dał pismo Naukę 
redagowane przez ks. Nanmowicza. W parę lat 
potem, mówił ks. Horbaczewski, aby chłopi za
łożyli towarzystwo Nadiju (właściwie czytelnię 
ruską), i ażeby sprowadzać skóry wprost z 
fabryki.

Ks. Nanmowicz był posłem do Wiednia, więc 
prosiliśmy go o pośrednictwo między nami a 
wiedeńskiemi fabrykami. Wtedy to poznałem 
się z ks. Naumowiczem. Nie mając pieniędzy 
musieli się zapożyczyć na te skóry, od ks. Hor
baczewskiego pożyczyli 300 złr. Na tem przed
siębiorstwie stracili, a na mnie jako na sekre
tarza N a d z i e i  nałożono obowiązek spłacenia 
długu ks. Horbaczewskiemu. Udałem się więc 
do ks Naumowicza, aby mię poratował poży
czką Oa rzekł, że nie ma pieniędzy w takiej 
kwocie — lecz dał mi parę reńskich, i „z da- 
rnnku" dawał mi często i później rozmaite mniej
sze kwoty. Kiedy ks. Horbaczewski umarł, 
przyszedł ks. Kostecki, i wkrótce jakoś po
wstały zatargi między nim a gminą.

Przy wyborze do Rady gminnej z powodu 
ks. Kosteckiego, który był przewodniczącym ko
mitetu przedwyborczego, wniesiono protest do 
namiestnictwa. Kto wnosił ten protest, nie wiem 
— ja  nie wnosiłem. Przeciw ostatnim wyborom 
także wnieśliśmy protest. Ks. Kostecki pouczył 
nas, jakich ludzi mamy wybierać, a potem nas 
odstąpił i przeszedł do drugiej partji. Ponieważ 
wybory zostały nie prawidłowo dokonane, wnie
śliśmy protest. Przyszliśmy w tym interesie do 
p. Płoszczańskiego. Tak nam kazała gromada 
udać się albo do niego, albo do „Narodnego 
domu". Prosiliśmy go o radę, a on kazał jakie
muś panu w redakcji, aby napisał ten protest. 
Gromada kazała być tak ie  w konsystorzu, użalić 
się na krzywdy w parafii, więc nimeśmy poszli 
do konsystorza, byliśmy u p. Płoszczańskiego i 
opowiedzieli jak się ma spraw*. Płoszczański 
odpowiedział, że sam nie wie czy to jest możli
we, aby cała gmina przeszła na prawosławie, że 
się jeszcze poradzi, że zdaje mu się, że jest mo
żliwe, bo prawo pozwala. Posłał nas do kanoni
ka ks. Malinowskiego, który nas krótko wysłuchał, 
poczem wysłano komisję z ks. Fortuną na czele,

która spisała na miejscu protokół. Do protokołu 
oznajmiliśmy, że jeśli nam nie wynagrodzą 
krzywd, to przejdziemy na obrządek prawosła
wny. Starostwo kazało przerwać dochodzenia, 
więc ks. Fortuna nieskończywszy, odjechał ze 
Zbaraża.

Oskarżony mówi dalej: Zdaje mi się, że i 
ks. Malinowskiemu wspomniałem, że przejdziemy 
na prawosławie — nie przypominam sobie jednak. 
„My bałakały" o tych ciężarach nałożonych na 
gminę przez parocha. On chciał abyśmy knpili 
na jego własność probostwo, budynek za 3000 
złr. a nadto, abyśmy ponieśli koszta rozszerzenia 
i odnowienia tego budynkn.

P  r z e w. Kto pierwszy wam podał myśl 
przejścia na prawosławie ? Z a ł. Ks. Kostecki 
zaczął hańbić mię i  ambony, nazywał mię gzy- 
zmatykiem za to, że mi przysłano kilkanaście 
egzemplarzy książki p. t. „Podróż do Rymu" 
(Pielgrzymka do Rzymu), kto mi przysłał tę 
książkę nie wiem. Posłałem to ks. Kosteckiemu 
do przejrzenia, który mię z góry nabrał temi 
słow y:

— Cóż ty za jeden — jakiej ty wiary?
— Prawosławnej katolickiej wiary, odrze

kłem:
— Ty musisz być szyzmatykiem, kiedy ty 

takie książki dostajesz.
J a  się rozśmiałem i powiedziałem, dobrze, 

niech będę szyzmatykiem, i Moskalem.
Potem mię z ambony hańbił Ks. Kostecki, 

nazwał Moskalem i szyzmatykiem. Od tego cza- 
sn tak mnie nazywają ladzie powszechnie.

P r z e w Czy bywaliście w Poczajowie ?
Z a ł u s k i .  Do Poezajowa chodziłem je

szcze poprzednio, ponieważ mówiono, że prawo
sławna wiara jest djabelska, że księża są djabły, 
więc ja  chodziłem przekonać się o tem (we
sołość).

P  r  z e w. Kto wam dał kon cept oświadcze
nia, że przechodzicie na prawosławie?

Z a ł .  Jakiś pan z redakcji Słowa. Kiedy ja  z 
Gargulińskim i Sawczuczyfiskim byliśmy we Lwo
wie u p. Płoszczańskiego, wtedy w drugim po
koju byli jacyś panowie, którzy słyszeli nasze 
żale i prośbę że chcielibyśmy mieć „koncept." 
Kiedyśmy wychodzili z redakcji, wybiegł jakiś 
pan za nami, i rzekł: „chcieliście mieć koncept, 
oto macie* i dał nam.

Oskarżony w ogóle nie może sobie^przypo- 
mieć jak to było i kiedy, czy wówesas gdy był 
pierwszym razem we Lwowie, czy za powtórnej 
bytności — bo dwa razy delegacja Zbarażan je
ździła do Lwowa.

Koncept to był bard jo k ró tk i: „01 dnia 
dzisiejszego chcemy przejść na obrząd wscho- 
dnio-grecki." Miało być to podanie do staro
stwa.

P r  z e  w. odczytuje zeznania Załuskiego w 
śledztwie, gdzie podał, ża w redakcji Słowa ja 
kiś p. Zipser na polecenie p. Płoszczańskiego 
napisał protest przeciw wyborowi Rady gminnej 
i ów „koncept" oświadczenia o przejście na p ra 
wosławie.

Z a ł u s k i  trwa przy zeznaniach obecnie zło
żonych i podaje dalej : We Lwowie radziliśmy się 
ks. Mitrofanowicza (proboszcza prawosławnego) czy 
nam wolno przejść na prawosławie. Rzekł śe wolno, 
ale nikogo nie można przymuszać. Tak tedy wró
ciliśmy do Zbaraża, i 26 albo 30tu nas podpisało 
oświadczenie, które ja z konceptu na czysto prze
pisałem.

P  r  z e w. Ale wy się i ks. Nanmowieza ra
dzili.

Z a ł u s k i .  On nam tak samo powiedział jak 
kBiąiz szyzmatycki we Lwowie. Owcż potem, ze
brawszy podpisy wróciliśmy do Lwowa i do ks. 
llltrofuiowicza. On poszedł poradzić się adwokata 
i wrócił z oświadczaniem, że oświadczenie jest źle 
ułożone, ponieważ każdy z podpisanych powinien 
złoijć osobną deklarację. Tak się wszystko roz
biło. Kiedyśmy wrócili do domu, ks. Kostecki mnie 
zawołał do siebie i podał rękę do zgody. — Tak 
sprawa poszła w zapomnienie.

Jedno z tych podań zostawił u ks. Mitrofa- 
nowicza, a drugie, które miał przy sobie, zni
szczył.

Do p. Płoszczańskiego nieraz pisałem, jak 
się n. p. coś stało w Towarzystwie „Nadzieja" 
albo nowinki w okolicy. Płoszczański nie odpo
wiadał. Do ks. Nanmowicza pisałem częściej z 
prośbą o zapomogę w pieniądzach lub zbożu, tak 
że donosiłem o rozmaitych rzeczach w gospodar
stwie. Gazety ze Lwowa otrzymywałem Słowo i 
Prołom, także Nauką, abym czytał w Towarzy
stwie „Nadzieja". Ks. Kostecki czytał także, brał 
te pisma odemnie. Książeczki również odbiera
łem ze Lwowa, po dwie, trzy.

P r  ze w.  przedstawia oskarżonemu zezna
nia w śledztwie:

„Do Płoszczańskiego pisałem także na roz
kaz ks- Nanmowicza, o uciskaniu narodowości 
ruskiej. Podczas zatargów z księdzem Naumowi
czem namawiałem ludzi na prawosławie, bo ks. 
Nanmowicz powiedział mnie i Sawczuczyńskiemn, 
że wolno przejść i namawiać nawet do przejścia."

Z a ł  o s k  i daje wymijającą odpowiedź.
P r z e  w. Zeznaliście w śledztwie, że Pło

szczański wam powiedział, że wolno agitować 
za przejściem na prawosławie.

Z a ł  u 8 k i prostuje, że Płoszczański nie mó
wił nic o siłowania.

P  r  z e w. W śledztwie powiedzieliście „By
liśmy i w „Narodnym Demu", i tam nam powie
dzieli Płoszczański iks. Nanmowicz, że możemy czy
tać w księgach, iż prawosławie to dawna, pier
wsza nasza wiar*. Z a ł .  przyznaje, że tak  było. 
„Wsi my buły prawosławni -  mówili — i my 
teraz możemy być prawosławni, jeżeli kto zechce."

P r  z e w. A w jakim celu wam to mówili ? 
Za ł .  Nie wiem.

P r z e w. Wy taki człowiek, który pisze ko- 
respondeacje, i nie wiedzielibyście tego ? Zezna
liście, że powiedział ks. Nanmowicz: „najlepiej 
będzie jak przejdziecie na prawosławie, bo je
steście uciskani, przy wyborach zawsze krzyw
dzeni* itd.

Z a ł .  przyznaje, że tak mówił ks. Naumo- 
wicz — czy Płoszczański także tak  mówił, nie 
mogę sobie przypomnąć. Zresztą to prawda, że 
na nas zawsze przy wyborach krzyczą: „a Mo
skale, szyzmatycy!"

P r z e  w. Wyście mieli przedstawiać ks. 
Nanmowiczowi i Płoszczańskiemu, że taka agi
tacja może sprzeciwia się ustawie? a oni przy
rzekli, bronić was i uspokajali, że nic wam nie
będne.

Z a ł  przyznaje, że tak było w istocie. Ks. 
Naumowicz mówił mi, że nasza wiara jest taka 
sama, jak  w Kijowie; zresztą niech on za to 
odpowiada.

P r  z. Czy ks. N. mówił wam, ie  w Rossji 
naród jest swobodny i wolny ?

Z a ł. Tak swobodny i wolny — „jak u nas" 
dodąje oskai-zony.

P r  z. Do protokołu zeznaliście, że tysią
cami przysełali wam ks. N. i Płoszczański książki 
do rozdawania między naród.



Zał. Nie było t y s i ęcy  — ale po 300, 
400. — Przysełali darmo, a potem gdy Indzie 
chcieli mieć więcej takich książek, wtedy zbie
rałem pieniądze i poseł&łem z prośbą o nowe 
przysyłki.

Oskarżony przyznaje, ie  odczytywał- te 
d denniki i książki, głośno dla ludzi — dla czego 
właśnie on, nie może wytłumaczyć; przyznaje, 
że objaśniał rozmaite ustępy o Moskwie i zwracał 
u wagę na to, że w Moskwie jest bardzo dobrze— 
a to dla tego, że tak  było w gazecie pisane.

(Przerwa o godz. 30Va przed połndniem.)
* * *

W dauzem przesłuchania Z lińskiego dr. Iskrzy - 
cki pozwolił sobie uwagi o akcie oskarżenia, ie 
.jest atentatem na nsrói ruski*. Przemówienie dr. 
I.ikrzyckiego i odpowiedź p. proknratora p«damy 
jntro w dosłownem brzmienin według stenogramów. 
Dziś dla braku miejsca ograniczamy się na wzmian
ce, ii  p. prokurator wniósł o udzielenie obrońcy w 
mydl §. 236 p. k. nagany lub nałożenie nań grzy
wny, i wypowiedział zdziwienie, ie  akt oskarzeiia 
został przez obroncę tak mylnie zrozumiany, ie 
zidentyfikował cały naród ruski z jedenastoma oso- 
bami siedzącemł na ławie oskarżonych.

(O godzinie 1 2 przerwano rozprozprawę.)

M l i im m m
Dnia 21. czerwca.

* Temperatura. Wczoraj wieczorem po dnin 
upalnym i dusznym przeciągnęła nad naszem mia
stem burza z piornnami. Deszcz przez kilka godzin 
lał jak z cebra, a na nlicach potworzyły się for
malne potoki. Jeden piorun uderzył w pobliin cy
tadeli. Dzisiaj powietrze znacznie ocLłodło.

* Teatr. Ulubienica naszej publiczności pani 
Kwiecińska w celn poratowania zdrowia zmuszoną 
jest udać się do kąpiel. Dla zebrania odpowiednich 
funduszów dyrekcja udzioiiła jej dodatkowego bene- 
fi»n. Pani Kwieciń ka wjb ała na to przedstawienie 
niegraną jeszcze na żadnej polskiej scenie komedję 
Oskara Blumentbala, znanego pisarza i dziennika
rza berlińskiego p. t. „Nihilista". Sztukę tę grano 
na 50 niemieckich scenach, a w rokn zeszłym utrzy
mywał* «{ę ona stale w repertoarze wiedeńskiego 
„SiMtóh«rter“. Ma to być rzecz wynosząca się «" 
nad poziom szlak niemieckich, a przedstawione .. 
niej charaktery msją cechy ogólno-lndzkie. O duin 
przedstawienia doniesiemy później.

* Posiedzenie Redy miejskiej odbędzie się 
jntro, we czwartek, 28. czerwca, o godzinie szóstej 
popołudnia. Na porządkn dziennym spraw dwadzie
ścia odm

* We Lwowie będzie wychodził od 1. lipcz 
Kurjer niedzielny i  Świąteczny, na wzór warszaw
skiego w każdą niedzielę i kaide święto.

JE. ksiądz metropolita Sembratowicz zwie' 
dził od 7 do 16 ozerwca większą ezęść parafij po 
wiata zbaraskiego. Jak się Gae. ureęd. dowiaduje 
wpływały takie żałoby na niektóre stosunki dusz 
pasterstwa do rąk JE ks. metropolity ze strony 
ludności wiejskiej.

* Protest Od wydziałn ruskiego stowarzyszę 
nia „Sicz* We Wiednia otrzymaliśmy następujące 
pismo: W toczącym się ebeenie we Lwowie proce
sie o zdradę stanu, zostały odczyta e doniesienia 
Włodzimierza Nanmowicza i listy Mirosława Do
brzańskiego, które mogłyby przedstawić stowarzy
szenie „Sicz® w zupełnie nieprawdzlwem świetle. 
Wydział więc stowarzyszenia poczytnje za swój 
obowiązek zaprotestować przeciw nieprawdziwym 
doniesieniom jakoby nasze stowarzyszenie rozwijało 
agitacje socjalistyczne i stało w związku z kim
kolwiek z zagranicy. Również* żaden z członków 
nic nie wie o jakimś nihiliście z Moskwy ani o 
zabójcy Mezencewa, o których wspominają W. Na- 
nmowicz i M. Dobrzański, jakoby oni udawali się 
do naszego stowarzyszenia. Wszystkie te doniesie
nia świadczą, jeżeli o niczem więcej, to co naj- 
mniej o wielkiej nie sumienności W. Nanmowicza, 
który bez najmniejszej podstawy donosił zupełaie 
nieprawdziwe rzeczy na stowarzyszenie i pojedyń- 
czych jego członków.

W nadziei, iż szanowna redakcja w interesie 
prawdy pomieści powyższe sprostowanie w swe)
szacownej gazecie,

dostajemy z głębokim szacunkiem.
We Wiedniu dnia 18. czerwca 1888.

Wydział ruskiego stowarz. „Sicz* we Wiednia.
* Wyścigi konne w# Lwowie. Wczorajsze 

wyścigi rozpoczęły się przy najpiękniejszej pogo-. 
dzie. Słońce przypiekało — powietrze było spo
kojne, nie było nąjlżejszego wietrzyku. Pnblicz- 
ności zebrało się nie wiele na błoniach Janowskich. 
Czyżby to było przeczucie, że owa śliczna pogoda 
zmieni się w gwałtowną, piornnami ciężarną bu
rzą? — Do pierwszego biegu o nagrodę „Kasyna 
Narodowego* w kwocie 500 zł. stanęły trzy ko- 
nię : „Miss Mornłngton* p. Mysłowskiego, „Finio* 
br. Haydla i „Minima* p. Ochockiego. Od początku 
bieg prowadziła „Miss Mornington*, blisko już mety 
rozpoczęła się zacięta walka między nią a „Fi- 
niem* a rezultat jej był bardzo wątpliwy, gdyby nie 
fatalny wypadek, który uwolnił piękną „Miss* od 
współzawodnika. Na Finiu* pękł popręg, a dźo- 
kiej Sheret w największym pędzie zrobił koziołka. 
Sądzono w pierwszej chwili, że Sherret potłukł 
się silnie, podniósł się jednak po chwili sam i nie- 
zważsjąc na fatalny wypadek brał udział w na- 
stępnych biegach.

Pierwsza przybyła do mety „Miss Morningtos*, 
drnga „Minima®. „Finio* uwolniony od jeźdźca wy
padł z toru. Najbardziej zajmującym był bieg drogi 
o nagrodę cesarską w kwocie 8000 złr. Stanęły 
do s ta r ta : Fornarina® br. Haydla, „Preciosa* p. 
Ochockiego i „Wallenrod* hr. Sohlicka. Europejska 
sława „Wallenroda* kazała przypuszczać, że łatwo 

» t0 «tei Uczne nań robiono zakłady na
•nortimfi^ów6 ’ ? adzieJe Jednak znacznej liczby 
K  “  " tym razem. Od początku
lenrod* biegły asa”^ £ aarlna*> „Preciosa* i „Wal 
długości konia. W L W I  kilkudziesięciu 
naprzód „Preciosa* i „ohwili, wysunęła się
gości konia. Trzeei p « ybW 8 Pf i  T
gości. Do trzeciego biegu ( s p ^ S ? 1 , °. 12 d,n‘ 
groda ministerstwa rolnictwa w kwocf. Knn’ w  
z czterech mianowanych koni t»Ik<T ; !! ^ złr.
poi* br. Haydla stanął do biegn 1 " 0
widłowo arenę wziął nagrodę, \y  ?ra"
koni pobitych (Beaten Handicap) wzfrfw
„Kiss-me-Qnik“ p. Mazewskiego, „L ightil»  ^

i p- N i 4 . i S  t.p„
m.lo iaJmDj,ey. Pleriraiy do „ety  przyb?, f ,  ? '

dreg. ,BJmka“. — Dnie o L a .  " ' „ „ f ' S '  
częły zakuwać niebo od wschodu, oddalone gromy 
huczały, a gzygzaki błyskawic rozpoczęły pr*eszv 
Wać horyzont. Grube krople deszczu padały coraz 
gęściej. Nadciągała burza.

Mimo to odbył się ostatni bieg myśliwski „Stec- 
Ple-Chase", do którego stanęły dwa konie: „Baja- 
derka* p. Mysłowskiego (jeździł młody p. Mysłow
ski) i „Finis* bar. Haydla (jeździec rotmistrz Se- 
łl“ger). Bieg t«n można nazwać świetnym. Obaj

eźdcy wśród coraz to silniejszego deszczu i biją
cych piorunów przesadzali znakomicie przeszkody 
i przybyli bez szwanku do mety. Zwyciężył p. My
słowski, a zwyciężył jeźdca, który uchodzi za je
dnego z najpierwszyeh w Anstrji. Publiczność, któ
ra się tłoczyła po obn krytych trybunach, nagro
dziła żywemi oklaskami obn dzielnych jeźdców. — 
Wśród ogromnej ulewy, przez powstałe na błoniach 
moczary rozpoczęły powozy i dorożki powrót do 
miasta. Łatwo sobie wyobrazić, ie  powrót ten wy
glądał bardzo nieszczególnie.

* Targ na gołębiu 1 ptaki został przeniesiony 
placn Stizeleckiego na mały plac za Wołoską 

cerkwią. Na targowicę ptasią schodzą się w nie
dzielę rano przeważnie niedorostki, wyrabiają 
krzyki, a bardzo często dochodzi tam do burzli
wych awantnr. Sądzimy, że niestosownem jest z 
tego powoan miejscem dla takiego targn, plac tnż 
obok świątyni. Czy nie należałoby go przenieść na 
place mniej uczęszczane przez publiczność, n. p. na 
targ Zbożowy, albo plac Franciszkański?

Stowarzyszeniu dla ochrony Interesów ko
neckich we Lwowie odbyło wczoraj przedwstępne 

nadzenie, pod przewodnictwem wybranego 
przez aklamację p. Adolfa Mańkowskiego. Celem 
zebrania było przyjęcie projektu statutu Tewarzy- 
stwa, który teź po długiej ożywionej dysknsji, to
czonej naprzemian w języku polskim i niemieckim, 
przyjęto en bloc, z wyjątkiem §§. 20 i 39 stano
wiących niejako główną podstawę stowarzyszenia, 
bo wkładających na członków obuwiązek donosze
nia n a t y c h m i a s t  wydziałowi o każdym przy
padku niewypłacalności dłninika. Rozprawy toezyły 
się wyłącznie nad kwestją chwili, w której donie
sienie to staje się obowiązkiem dla członków; czy 
po zabezpieczeniu praw swoich, czy też zaraz przy 
pierwszem podejrzeniu o grożącej niewypłacalności, 
tj. innemi słowy, czy członkowie poświęcać mają 

własny interes dla ogólnego interesu współ- 
towarzyszonych ? Referent dr. Till napróżno starał 
się wyjaśnić niemożliwość pomieszczenia w statneie 
ściślejszego obwarunkowauia tego obowiązku — 0 - 
ponenci nie uznali postawionej przez siebie kwestji 
za rozstrzygniętą, i ostatecznie zgodzono się za
prosić do grona członków organizujących Stowa
rzyszenie : pp. Zangeua i dyrektora Ma chwiekiego 
dla stosownego nznpełoienia §. 20 statntn, w dnchn 
przeprowadzonej dysknsji. W zgromadzeniu brało 
ndział 22 przedstawicieli pierwszorzędnych firm 
handlowych i przemysłowych.

F Do Zakopanego wybierają się w tym rokn 
nadzwyczaj licznie goście. W rokn ubiegłym liczo
no w ciągu lata podobno przeszło 600 osób, w ro- 
bn bieżącym liczba ta niewątpliwie znacznie będrie 
większą. Wszystkie mieszkania dogodniejsze w cha
tach dawno jnż są zamówione, za niektóre z nich 
otrzymali górale zadatek jnż w maren. Pomimo te
go że w ostatnim rokn wiele nowych domów sta
nęło, brak Ich czuć się daje, a ceny mieszkań pod 
skoczyły niesłychanie, bo w t.ójnasób są wyższe 
niż w latach nbiegłych. Z tego powodn wiele osób 
które zwykły przybywać do Zakopanego, zamierza
ją w rb. spędzić lato w Poroninie. (Ref.)

* Rektorem nniwersytetn Jagiellońskiego na 
rok bieżący szkolny wybrany został profesor wy
działn teologicznego ks. dr. Pelczar.

W Krynicy nowy gmach teatralny, który sta
nie na miejson dawnego, ukończonym zostanio Igo 
llpca i otwartym będzia dla przedstawień Towa
rzystwa dramatycznego krakowskiego, którego przy
bycia oczekują tam pierwsych doi llpca. W sali wi
dowisk są loże i krzesła. Podłoga w ten sposób 
jest urządzoną, iż może być podniesioną, co zamie
ni salę widowisk w salę balową.

“ Mianowania. Dt. Marceli Tarnawieokl, przy 
sposobności złożenia adwokatury, otrzymał w uzna
niu pożytecznej działalności dla ogółu, tytuł radcy 
rządowegę z uwolnieniem od takey.

Habilitacja. Dr. Karol Petelenz prof. gim
nazjum św. Anny w Krakowie, odbył wykład pró
bny w celn habilitacji na docenta prywatnego ie- 
ET n i  !iteratnry niemieckiej w uniwersytecie Ja
giellońskim.

* Mazeaa hr. Dziedtuzyekiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go 
tetaJMlopołed., w święta i niodziele od 10. do 1.

przemysłowe w ratuszu codziennie 
i i .  30  . .  ! "  50 e. w lun.

gedz ^do**? 1“ - Ossolińskich codziennie od

"* C!w” ,8k' S„. -
SkraddunołB w ) r .k 1?li8^ M 8 dŁi-  *>- m.: 
O r f r k a i . J . j .  m "i0?  A. S. « pom. L 1 u lic

ny w biaj^skórce z^kwo^ ? fabił pIl*llare» eear‘ baiaśAcelrA v«. kwotą 168 zł. — Pan F F
na 220 zł. — p ^ i T u f  Jjf 860d9 opiewającą 
lancikiem. L zloty  kolczyk z bry-

liczącą, wzrostu * 28 Iat
która w płaszczn zegeltuchow»„ tnszy, chorą,
w kwiaty, przed dwoma dniand ze^ak łT n  l 
czego w Kisielce niespostrzeienie aię wJdSiłl!

a  * * *
— %. Żółkiew, 18. czerwca. W sprawie wv

boru reprezentacji miejskiej na szóstą kadencje wr
borczą odbyło się dziś w sali radnej zgromadzenie
przedwyborcze. Na 1870 wyborców jawiło się oko
ło 60, przeważnie z łona tej,partji, która ze skła-
du przyszłej Rady postanowiła wydzielić wszystko
to, eo choć z daleka trąoi pewną Inteligencja

Posiedzenie zagait burmistrz p. S k ó 1 i m o w 
? V prfT ,° Wą’ W .kt6rei omówiwszy dokładnie po' 
jęcie właściwe o mieszczaństwie, n wieln z wybor
ców agitacjami zaułkowemi zwichnięte, wzywa wy- 
borców, by porzuciwszy majaki i obłędy niedorze- 
cznych uprzedzeń, przy przyszłych wyborach nie 
czynili różnicy między pojedynczemi stanami lecz 
działałi tak, iżby w gronie przyszłej Rady wszyst- 
kie stany miały godnych reprezentantów swoich.

Na propozycję p. Skólimowskiego obrano je- 
dnozgodnie przewodniczącym zgromadzenia przed
wyborczego dr. Tadensza P o ź n i a k a ,  naczelnika 
sądn pow. w żółkwi, który podziękowawszy za za- 
ufanie ogólne w nim położone, zaproponował na 
członków komitetu przedwyborczego następujących 
wyborców ze wszystkich 3 kół: Geringer, staro
sta, Żarski, adjnnkt sądowy, Skólimowski, Zonner, 
Dziedzicki, Jeziorkowski, Richman, Cznryj, Kilar, 
Kiernicki, Burak, Hałapac, Słnka, Markiewioz, Cu
kier, Anfszaner, Rappaport, Greldinger, Wohlfeld, 
Ciper.

Zgromadzenie zgodziło się w znpełneści na po
wyższy komitet, który p. przewodniczący zaprosił 
na posiedzenie w przyszłą sobotę, eelem ostateczne
go nłożenia kandydatów do godności radzieckiej ze 
wszystkich trzech kół wyborczych.

Niedalekie wybory do Rady gminnej zapowia- 
dają się jako bardzo burzliwe. Hasło „precz z inte
ligencją!* ćwiekiem w głowę wlazło znacznej czę. 
Śoi wyborców, zwłaszcza tych, którzy należą d0 
koła trzeciego, jako najliczniejszego. Agitacje w 
tym kierunku, Już oddawna przy szklance i kie

liszku pokątnie prowadzone, jak trąd zaraziły umy
sły wielu prostaczków, dla których hasło powyższe 
stało się talizmanem, przed którym synowie ziemi 
w proch czoło ścielą. „Alboć to zawsze pan ma 
być burmistrzem, a mój kum, he, to nie?! Wtedy 
moje bezrogi będą mogły chodzić spokojnie po ryn
ka, a ja nie będę sztrofa płacił. Teraz to tylko 
pańskich radnych świnie frei sobie spacerują, a na
sze to zaraz przycupiają !* Z tak wzniosłego sta' 
nowiska zapatrują się n nas na przyszła wybory. 
Marzycielom obłoki — ludziom rzeczywistości — 
bezrogi!

„Noblesee oblige !* powinno być wiadomem in
teligencji żółkiewskiej. Godność radnego powinna 
być uważaną nie jako błyszczący tjtnł, dogadzają
cy osobistej ambicji i próżności, lecz jako święte 
poselstwo od malnczkicb, połączone z wypełnianiem 
twardych nieraz obowiązków i przykrych powinno
ści. Kto inaczej na tę sprawę się zapatrnje, prę 
dzej czy później ranie od pierwszego ciosa, a wte
dy „Vae victis!“

— Jazłowiec, 10. czerwca. Rada gminna mia
sta Jazłowiec uchwaliła na dnia 8. maja b. r. je
dnogłośnie panu Józefowi Harasymowiczowi, e. k. 
komisarzowi powiatowemu w Bnczaczn, w uznanin 
jego zasług publicznych, nadać obywatelstwo hono
rowe gminy.

— Z Warszawy. Na niedzielnych wyścigach na 
Mokotowskim placn galerje i pawilony napełniły 
się iicznem gronem dam, przystrojonych z elega: 
cją i smakiem — a toalet bogatych i barwnych 
było tak wiele, że powozy przejeżdżające przez 
aleje na plac wyścigowy i z powrotem wyglądały 
jakby rnchome wazony napełnione kwiatami — ży 
wcmi...

Wszystkie prawie artykuły spożywcze, w ciągu 
npłynionego tygodnia, podniosły’' się nieco w cenie. 
Skutek to wełnianego, wyścigowego i wystawowego 
zjaz-in. I przekupnie chcą także coś zarobić na 
letnim karnawale Warszawy!

— Majątek pozostały po niedawno zmarłym 
Darwinie wynosi w gotówce 14.000 fnnt. szterl.

— Pierwszy żyd moskiewski pojawi! się w Pe
szcie dopiero zeszłego piątku. Po udzieleń a mn 
natychmiast żądanego wsparcia, wyprawiono go 
bezzwłocznie parowym statkiem do Wiednia.

—- Korespondencja własna- Korespondentów 
naszych w Rzymie, Paryża, Bukareszcie i z poln- 
dniowych Niemiec upraszamy, aby podczas toczą
cego się procesu o zbrodnię stanu i zbliżającego 
się sejmu tj. od 1. lipca do końca października, 
korespondencje swe ograniczyli do najważniejszych 
faktów i najmniejszych rozmiarów, gdyż sprawy 
krajowe wymagają obszerniejszego omówienia w 
Gazecie naszej.

O starciu wojsk* z msrjn&rz&ai w Krou- 
sztadzie dowiadujemy się niektóirch szczegółów 
z  listu petersburskiego Votsi»cłie Ztg. Starcie 
rozpoczęło się pospolitą bójką pomiędzy majtka
mi a artylerzystami. Bójka u  przybrała nieba
wem szersze rozmiary a przechodzący oficero
wie nie mogli jej uśmierzyć i sami musieli się 
ratować ucieczką. Nawet wyżsi oficerowie, któ
rzy przybyli na miejsce bijatyki nie mogli roz
dwoić walczących. Uwiadomiony komendant mia
sta przybył tak ie  po niejakiejś chwili na miej
sce rozruchów, ale go wyśmiano. Skutkiem tego 
wykomenderował batalion wojska z ostremi ła
dunkami i dopiero po zaciętej walce udało się 
przywrócić porządek. Po obu stronach m* być 

raanycłl i to nawet cięiko. Pudobno po 
śród korpusu marynarzy rozszerzył się nihilizm 
bardzo i karność wojskowa rozluźniła się do nie
bywałych rozmiarów.

W  teatrze letnim
prey ulicy Majerotcskiej, napreedto Kasy  

oszczędności.
Dziś, we środę dnia 81. czerwca po raz pierwszy, 

1 jutro, we czwarte* dnia 82, czerwca 1882 
po raz drogi:

A P  A J U N E
(Duch wodny)

opera komiczna w 3 aktach, muzyka K. Millóckera, 
przekład A. Urbańskiego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.

Technologiczne Mnzeum przemysłowe w Wiednia, 
zawiadomiło tutejszą Izbę hanil. przem., że w pół
roczu zimowem 1882/3 nrządsa przy sekcji dla in- 
dnstiji drzewnej, fi specjalnymi kursów naukowych, 
a przy sekcji dla farblarstwa, druku, blichowania i 
apretowania, seminarjum dla wykształcenia kolo
rystów.

W skutek dalszego zaproszenia, do poczynie
nia starań, aby na który u kursów fachowych wy
słano także stypendystów % naszego krają, uchwa
la Izba ta  wniosek reforeutu, udać się z prośbą 
do Wys. Wydziałn krajowego, który na polobne 
podanie Izby w roku 1880 wysłał był na knrsa 
fachowe przy tcohnologicznem Hnzeam przemysło- 
wem w Wiednia kosztem swoim jednego snycerza 
i jednego koszykarza, aby także obecoie z fundu
szów knratorji dla ptzemysłn drobnego, do dyspo
zycji oddanych, wyznaczył dla stypendystów odpo
wiednie anmy.

Izba wyraziła przyiem swoje zdanie, że pe- 
żądanem by było wysłanie stypendysty na knrs fa
chowy dla wykształcenia kierowników warstatu 
przy koszykarstwie, tudzież ua kurs fachowy sto
larstwa, które jnż dzisiaj odznacza się wyrobami 
swemi 1 na szczególniejsze zasłnguje uwzględnienie.

Kuratorja dla przemysłu rękodzielniczego
przekształciła się w nową instytucję pod nazwą: 
„Krajowa komisja dla przemysłu domowego*. Sta
tut jej przedłożony będzie sejmowi do zatwierdze
nia na najbliższej sesji sejmowej.

Zwraca się uwagę pp. hodowców bydła na 
licytację zapowiedzianą na dzień 30. czerwca w 
Dnblanach pod Lwowem ośmiu sztnk buhajów rasy 
Algauskiej. Bliższe szczegóły w inseratach.

Wiedeń, d. 19. czerwca. Na dzisiejszy targ do
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 1468, 
węgierskich 1091, niemieckich 405, razem 2958 
sztuk wołów.

Płacono galic. lekkie 63 do S4 i 65 złr., oso
bliwe 56 do 57 złr.

Węgierskie 58 do 54 i 58 złr.
Osobliwe 58 do 60 złr.
Niemieckie 54 do 56 i 58 złr.

W. Amirotcicz dc K . SeheU.

n n 6 t I t o . i t f i l L V l l M t L
Busskij Kurjer donosi, łe  Albedyństi wró

cił do Warszawy tylko na dwa Jw M tące. po- 
czem uda się na posadę ambasadora moskiew 
skiego w Paryżu. Nasuwa się więc pytanie, 
gdzież się podzieje ks. Orłów, który jest teraz 
ambasadorem w Paryża? Czy uda się do Lon
dynu, aby zająć miejsce Łabanowa, który został 
przeniesiony do W iednia ? Czy też może obejmie 
mającą się otworzyć nową posadę ministra po
licji? Ma wprawdzie do niej pewne prawa, bo 
naprzód ród Orłowów jest dobrze zapisany w 
dziejach służby policyjnej, & następnie on sam 
był przez czas pewien szefem III. oddziału car
skiej kancelarji. Nasuwa się jeszcze pytanie kto 
zostanie następcą Albedyhskiego w W arszawie? 
Czyi naprawdę Todleben ?

Wiedeń d. 21. czerwca. (Pryw.) Jak  słychać, 
drobni przedsiębiorcy kolejowi i inżynierowie ma
ją  się tu  zebrać, dla remonstrowania przeciw od
daniu budowy kobi państwowych jednemu przed
siębiorcy.

Petersburg d. 21. czerwca. (Pryw.) Jak  sły
chać stanowisko Pobiedonoscowa jest w skutek 
lwowskiego procesu moskalofilów zachwiane. — 
Między Katkowem a Aksakowem wybuchła scy
sja. Aksakow broni Igu&tiewa i potępia żądany 
przez Kotkowa system policyjny.

Petersburg d. 2 1, czerwca. (Pryw.). Na dziel
nicy Wassili Ostrów, odkryto warstat do robie
nia nabojów eksplozyjnych i czworo osób are
sztowano. Nelidow pójdzie do Konstantynopola 
nie jako ambasador, ale tylko jako nadzwyczajny 
pełnomocnik. Jako następcę Oabril* w Wiedniu, 
wymieniają Łobanowa i Nowikowa.

Budapeszt d. 20. czerwca: Ungarische Post
donosi o zderzeniu się dwóch pociągów kolejo
wych pod Braszowem (Kronstadt na Siedmio
grodzie); 7 wagonów jest zgruchotanych & 15 
osób ciężko pokaleczonych.

Potersburg 20. czerwca. Ukaz carski usta
nawia pod prezydencją ministra sprawiedliwości 
komisję, złożoną z osób biegłych w prawodaw
stwie cywilnem, a mającą za zadanie wypraco
wać nowy kodeks cywilny. (Cywilny kodeks mo
skiewski pełen jest jeszcze bądź średniowiecz
nych, bądź azjatyckich pojęć prawnych. Niektóre 
jego działy, np. ustawodawstwo spadkowe, ma
trymonialne, o korporacyjuem posiadaniu etc., 
sa pełne postulatów, niezg&dzających się kom
pletnie z nowoczesną cywilizacją. Reforma więc 
tego kodeksu powitana zostanie w caracie z ra 
dością. Ale pamiętać należy, że od ustanowienia 
komisji mającej się zająć reformą, a wprowadzę 
iiiem jej, ubiegnie sporo wody; p. r.)

Londyn 20. czerwca. Izba gmin przyjęła 
wniosek Gi&dstona, aby postawić na porządkn 
dziennym obrad ustawę o wypłacie zaległości 
dzierżawnych irlandzkich przed wstystkiemi in
nemi projektami ustaw.

Dilke zawiadomił Izbę, że p. Mal-st, jener. 
konsul angielski w K airza , złożył oświadczenie 
rządowi egipskiemu, iż na razie nie przedkłada 
żadnego żądania co do wynagrodzenia tych pod
danych angielskich, którzy ponieśli straty  pod
czas rozruchów w Aleksandrii, jednakże zastrze
ga sobie, iż z tern żądaniem później wystąpi, 
jakoteż oświadcza, iż Anglia bardzo wielki na 
cisk na to k ładzie, aby rząd egipski wypłacił 
całkowicie kupo a lipcowy od obligacyj egipskich. 
(Głoszono, że Egipt zawiesi chwilowo wypłatę 
tego kuponu; p. r.)

Dalej dodał Dilke, że Malet nie przyczyniał 
się wcale do złożenia nowego egpskiego gabi
netu, i że na mającej się zebrać konferencji bę
dzie także mowa o środkach wprowadzenia po 
rządku w Egipcie. Anglia i Francja zapropono
wały, a inne mocarstwa na to przystały. Z a
proponowały one także, aby konferencja otwartą 
została we czwartek d. 22. czerwca w Konstan 
tynopolu. Wreszcie doniósł Izbie, że Porta sta
nowczo odmówiła wziąć ndział w konferencji. 
Poczem GHadstone oświadczył, iż rząd angielski 
nie cofa nic z tego , co zrobił dotąd w sprawie 
egipskiej; i że obok właściwej sprawy egipskiej 
wyłoniła się teraz inna sprawa, na razie wa
żniejsza, kwestja zabezpieczenia mienia i życia 
przebywających w Egipcie Earopejczyków. Rząd 
angielski jest zdania, że Porta powinna wziąć 
udział w konferencji, ale cóż, kiedy sułtan jest 
innego zdania!

Petersburg 20. czerwca. Ukaz carski do 
senatu ustanawia liczbę mającycb się w tym roku 
powołać rekrutów na 212.000. (Donosiliśmy już 
o tej liczbie przed kilkoma dniami. Jest ona o 
30.000 mniejszą, niż bywało dawniej; p. r.) I

Budapeszt d. 21. czerwca. Zwłoki, wyrzuco
ne przez powódź pod Dadą, nie są zwłokami 
Estery Solymossy.

Berlin d. 21. czerwca. Z dotychczasowego 
śledztwa przeciw starszemu sternikowi marynar
ki wojennej Mejlingowi, obwinionemu o zdradę 
kraj a, okazuje się, że ta zdrada pod żadnym 
względem nie była tak wielką, jak dzienniki pod
noszą.

Sofia d. 21. czerwca. Książę Aleksander 
przybył wczoraj z powrotom z zagranicy. W  ca
łej drodze ludność kraju jak  najserdeczniej go
witała.

Londyn d. 21. czerwca. D a ily  Netco donosi: 
Admirał Seymour otrzymał wczoraj instrukcję, 
aby nie ociągał się z wylądowaniem mąjtków i 
żołnierzy marynarskich, gdyby to uważał za ko
nieczne dla bezpieczezstwa życia i mienia w A- 
leks&ndrji.

Aleksandrja d. 21. czerwca. Nowy gabinet 
utworzony: Ragheb prezydentem i ministrem 
spraw zagranicznych, Achmet-Reszyd spraw we
wnętrznych, Arabi basza wojny, Ali-Ibrahim 
sprawiedliwości, Mahmud - F a lik i rob ót publi
cznych, Snlejman basza Abaza oświaty, Hassan 
basza Szeri wakufu (skarbu).

Paryż dnia 21. czerwca. Z Londynu donoszą, 
iż gdy wszystkie mocarstwa przyjęły propozycję 
zebrania konferencji, takowa zbierze się jutro on. 
22. bm. w Konstantynopolu. Ambasadorowie jaso 
reprezentanci mocarstw przedłożą jutro swe p 
nomocnictwa.

Przyjechali dnia 2 1 . czerwca 1882.
HOTEL ZOR£a : D. Trzeciak z Tanrowa. L. 

Janocha z Strzylcza. W. Youngfa z Gurmaszówki. 
z. Wiszniewski z Dobrzan. 3. J . Sommer z Presz- 
burga. Th. J. J. Romer z Wiednia. Th. Bredt z 
Tłumacza.

HOTEL EUROPEJSKI: A. Russinowski z 
Podola mosk. B. Orzechowicz z Kalnikowa. W. 
Young* z Przemyśla.

HOTEL ANG1EL9KI: W. Bieliński z Podola 
mos. K. Smoleński z Sanoczan. J. Chobrzyuski z 
Zastawiec. J. Agopsowlcz z Kułaczkowiec. J. Grott
ger z Zagórza.

HOTEL WARSZAWSKI: K. Bogdanowicz z 
Kłodzieuka. M. K. Jakubowski z Kołomyi. S. Sza- 
lay z Królestwa.

HOTEL LAZARUSA: J. Zweig z Krakowa. 
D. Manoel z Tarnowa. J. Saadbauk z Jarosławia. 
A. Bernstein z Brodów. I. Ausl&uder z Drohobycza. 
M. Perluutter t  Lipiej góry.

P O C I Ą G I  K O L E J O  W E  
p o d ł u g  z e g a r a  l w o w s k i e g o

przyehodzą de Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny, 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pooiąg osobowy, o go
dzinie 11 min. 20 przed połndniem mięazany.

Z CZERNIOWTEC: o godzinie 10 min O wieczór poo %g 
pospieszny; o godz. 4 min. & rano pooiąg mieszany, 
godz. 8 min. 62 po południu pociąg mięazany.

Z PODWOŁOCZT8K: aa dworzeo w Podzamczu o godzi
nie 8 min. 18 rano 1 o godz. 8 min. 56 popołudniu 
pooiąg mięazany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo główny lwowski o go
dzinie 10 min. 80 wieczór pociąg pospieszny, o go
dzinie 3 min. 60 rano pooiąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południu pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na 8tryi, rano o | 
nut 26, wieczór o godz. 8 min. 20.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed północą 

pooiąg pospieszny; o godzinie 4 min. 5S rano pooiąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południn pooiąg 
mięszany.

D O  CZERIGOWIEC: o godzinie 6 minut 80 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 rano pooiąg mię- 
■zany, o rodz 11 minnt 10 w nooy pooiąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworoa, o godzinie 6 
rano pooiąg pospieszny, o godzinie 12 minnt 30 po 
południn pooiąg mięszany, o godzinie 10 minut 31 
wieczór pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na S L /j, rano o godzinie 7 mi
nnt 6, wieozór o godzinie 6 minnt 46.

godzinie 8 mi-

Do Gazety Kotońskiej donoszą, że jeszcze 
przed dymisją Ignatiewa na jednem z posiedzeń 
gabinetu petersburgskiego pod prezydencją sa
mego cara, wytoczyła się nader namiętna dysku- 
*ja między Ignatiewem a p- Bnnge, ministrem 
finansów. Z obu stron padały ciosy ostre, rzuca
ne z namiętnością niezwykłą- Do dysknsji wmię- 
szał się także Sznwałow i rzucił w Ignatiewa po
cisk w tych słowach: „ Votre': project deet le so- 
cialisme cesariaue / “ (Pański projekt, to socjalizm 
państwowy.) Na co Ignatiew .odparł : „Et U 
votre c’est le nihiUeme aristocratigue ! „ (A pański

'  przysłn- 
skończe- 

należy Igna
tiewa'oddalić.

L w ó w , z Izby kaudlowej, 21. czerwca.
L A k c j e  za  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 313 25 316 50

„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 169 &0 172 50
Banku hypot galic. po 800 złr. 319 — 324 —

„ kredyt galic. po 200 złr. 255 — 260 —
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. 

kap. bieżącego).

n
19

Tow. kred. galio. 5 pret. w. a. .
ł  H 11 
5 „ okres. .

• i - i  *» d „ „ .
Banku hyp galic. 6 prot. . . .

5 „ 10’/, pr.
^ ii •

Galie. Zahł. kroci, włość. 6 pret.
5 M

M
V

lt 91 19 9*
III. L i s t y  d ł u ż n e  za 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 prot.

IV. O b l i g i  za 100, 
Indemnizacyjne galicyjskie . 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°/0 
Pożyczka k ra t z r. 1876 po 8°/, 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski , ,
„ cesarski 

Napoleondor . . . .  
PÓHmperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich . •
Srebro . . . . .  
Kupony w srebize

99 85 
92 — 
99 85 
87 -  

102 -  

101 —
99 — 

101 50
95 —

100 złr

100 85 
94 — 

100 85 
88 25

103 -  
102 —  

100 —  

103 — 
98 —

złr. 
100 -  

100 
101 ■ 

19 -

5 55 
5 56 
9 52 
9 79 
1 62 

1 19% 
68 45

101 —
101 50
102 50 
21 —
25 —

5 65 
5 66 
9 62 
9 89 
1 62 

1 21% 
69 20

Tylko w jednej części wczorajszego num eru 
drukowane.

Wiedeń dnia 20. czerwca. (Pryw.) Nowa 
p m s e  dowiaduje się o zamiarze rządu zwołania 
delegacji do Pesztu w drugiej połowie październi
ka. Przed delegacjami będą sejmy obradowały, a 
Rada państwa zebrałaby się co najwcześniej w po
łowie listopada.

Berlin dnia 20. czerwca. (Pryw.) Norddeut- 
sche ogłasza gwałtowny artykuł polemiczny prze
ciw austrjackim Deutschnationalen i Nowej Presie 
którą zwie antydynastyczną. 1

k u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j ,
W iedeń 21 Czerwca 1682. 

godzina 1 minut 50 popołudniu 
Losy kredytowe 175.25 
Anglo-austr. 122.40
Koląj Kar. Lud. 313.—
Kolej Połud. 140 25 
Kolej ElAblety 211.—
Węg. Nordostb. 163 50 
Węgr. obi. p. w zł. 96.—
Koląj słedmiog. 109 60 
Losy tureckie —
Bunkrem ła 114.25
Loey węgier. 118.—

Usposobienie; ospałe
W iedeń , 21. czerwca 1882 

godzina 10 min, 1 —«-j.
Akcje kredyt 319.10 
Kolei Kar.-Lud. 314.25 __
Unionsbank 122.10 Napoleondor
Bosyjs. bankn. 1.21% Usposobienie:

B erlin , 20. czerwca 
godzina 5 minut 10 po południn 

Bosyjs. bank. 206 25 Akcje kredyt.
Lombardy 242J50 Galicyjskie
Kolei Rumuń. 60.50 Aust. oank

Węgier, kred. ak.309.— 
Unionsbank 121.40 
Nordbahn 277 — 
Koląj AlfBld. 171 25 
Kolej Lw.-ezer. 170 50 
Wied. Comunal. 127 75 
Węg. kolej zach. 166 50 
Benta węg. 6»/0 119.90 
Roe. rubel pap. 1.21.— 
Galic. indemnis* 100.— 
Marki niemieoki —‘—

45
Kolej Połndn. 141 25 

- ’ 9.57
ciche

546.—
134.50
170.45

Pierwszorzędna woda zdrowia I stołowa. 
Lipowicki zdrój mineralny [Lipóczer]

S a l w a t o r ,
wolny od żelaza, zamarajacy wielką obfitość natu- 
1890 ralnego kwasu węglowego, 1—2)

borowy natron i liton kwasu węglowego 
(0,3284) na litrze) (0,12495 na litrze)

Świeżego napełnienia w zapasie do nabycia
w aptece Piotra Mikolascłn w e Lwowie.



I
Zmiana lokalu

Koncesjonowane

Biuro nauczycielskie
Zuzanny Krzyżanowskiej

WE LWOWIE
przeniesione z ul. Cza neckiego i. 28.

n a  ul. Grodzickich nr. 13.
maj§c liczne stosunki w kraju i za 
granicą, zajmuje się umieszczeniem 
nauczycielek, guwernantek i bon 
Polek, Niemek, Franouzek i Aa- 

2270 8—?gi< li k

zaraz do objęcia ua mniej wię
cej 1.000 złr. z domem mieszkalnym.

Oferty listowne z dokładnym o- 
pisem i warunkami przyjmuję: Lwów, 
post. rest, „J. S. 100“. 25&» 1 3

j3njj.1UriBDl.il 30. czerwca b. r.
odbędzie się w folwarku 
Dublańskim , własności 
krajowych szkól rolni

czych, 7 kilometrów od Lwowa,

publiczna sprzedaż
8  s z t u k  b u c h a j k ó w

r a s y  A lg a u s k ie j  p e łn e j k rw i,
w wieku od 8miu do 14tu miesięcy, 
do ksórej ua godzinę lOtą przedpo 
ludniera, zaprasza P. T. interesowa
nych hodowców

Administracja folwarku
2585 2 3 w DuManach.

Ĵ i a u c z y c i e l
życzy sobie objąć lescję na wsi przy 
uczniach z klas gimnazjalruh. Wia
domość w Administracji „G-azety Na
rodowej." iś678 1—3

f l

m m m
M ARKIEW ICZA

w e  L w o w i e ,
plac M a r j a c k i 1. 10.

Oprócz różnych wyrobów krajowych , 
utrzymuje ua tkladiio i poleca w wiel 
kim wyborze

i l l ‘i te r  j e  w e łn ia n e
na suknie dla dam
satyny fulary, kretony, kasz-1 

miry, oz/ordy, jakoteż S Z Y F O N Y ' 
z  najsławniejszych fabryk.

K o r c z y ń s k i e  obrusy
pa 4 < aób 6, 8, 10, 12, 18 osób!

po zł Ih  zł. zł. zł. zł.
1.50 i 1.80, 2 10, 3, 8.60, 6.50, 8
S e r w e t y  po zł. 4, 4 4U, 4.80 tuzin.
R ę c z n i  ta i  cienkie, grubsze i grube] 
po zł. 4.-20, 4.80, 5 0. 7 20 i 8.40 tuzin.

* Płótna i,

I S S i
f f Z ło te  żniwo u A, Ciroldiarba.

W ostatnim tygodniu padły w mojej nader szczęściu sprzyja
jącej głównej kolekturze wygrane mark: 30.000, 20.000, kilka pc 
15.000, 10.0)0 i wiele pu 5.000, 3.000, 2 000, 1.000 itp.

Wskazując na te szczęśliwe rezultaty, pozwalam sobie polecić 
losy szęścia na ciągnienie Igo oddziału przez państwo gwaranto
wanej, pozwolonej i nadzorowanej 93 brunszwickiej loterji, Która 
rozpoczyna się z dniem i3 . lipca r. b. Tą lo'erja składa si; z 
100.000 losów i 50.000 wygranych, a najmn. wygrana jest wyższą 
od wkładki. W tom losowaniu kapitałów przypadnie do wypiaty

iO  m i l i o n ó w  4 0 '4  O O O  mark
między teini wygrane: mark 450.00O, spec. 3u0,000, 150 0U0, 
lOO.OCO, 70.000; 3 po 50.000, 40.000; 5 po 30.0C0; 2 po 
25.000; 2 po 20.000; 11 po 15.000 ; 2 po 12.000, 22 po 10.000,
8 000 ; 2 po 6.000; b5 pO 5.000 , 3 po 4.000 ; 107 po 3 000;
313 po 2.000; 623 po l.tOO i t. d.

Po otrzymaniu tylko złr. 9.85 za cały los, złr. 4.95 za pół
losu, złr. 2.50 za ćwierć losu, wysyłam oryginalne losy, opatrzono 
herbem państwa wraz z urzędowym planem gry. Los,y na nastę- 
pne ciągnienia, listy ciagDienia, i wygrane pieniądze najrychlej. 
Z powodu bliskiego terminu ciągnienia i małego zapasu losów, 
upraszam zamówienia wysyłać gKĄD 21 a j  ry c h ls - j  bez
pośrednio i z zaufaniem.

A .  G o l d f a r b ,  B a a l i h a u s ,  H a m b u r g .
Pieniądze wysyłać można w liście rekomendowanym, a naj

wygodniej przekazem pocztowym. i89i 1—2

Uczeń aptekarski
1 jednoroczną praktyką 5 J J a  umie- 
.szczenię w a^cece w KRYSlYSOPOwU 
■ Bliższe w aronu na Ii.ty udzieli Z. O 
1 aptekarz we Lwowie. 2561 1—8

Wyszedł z draka

P O R A D N I K
dla lec ących eię kąpi lami 

pod fytulem

Uzdrowiska
pad

■ORZHxrt P Ó M O C t E U

Poradnik ten zawiera:
O powietrzu nad "lorzem tołno- 

cnem. Choroby, w których uzdrowi
ska nad morzem Półn > mem szcze • 
golni, są Bkuteczne. O leozeniu zołz. 
t) m _.>i irskich zakładać] dla szkro- 
fulicznych. O leczeniu suchot. Wodv 
raiMra*1 B- Żętyca. Sanatoria Klimat 
p_w n icno-morst O kąpielach mor
skich. O prawidłach, tyczących się 
używania kąpiel" rzcczi.yci.. Kąpiele

Izimn w łaźni rzymskiej. O łaźni 
zwykłej. Czy dobrze jest używać 
prze l południem ciepłych, a po po
łudniu zimnycł rąpieli? O Uzdl uwi- 
gkach nadbałtyckich i t. 1

S Cena egzemplarza 50 centów.
-  „  nabycia: w drukarni p . Anny 

I  Wajdowiozowej, Rynek, liozba 9, we 
3 Lwowie. 2984 4 V

P o l e c a

Rodowity Anglik
posiadający przytem doskonale język fAti 
cuski i muzyko na fortepknie, posiuknje 
posady. Był j a k o  nauczyuiel domowy w 
znacznym domu zkąd posiada jak U!ylfcp-

Dwie rodowite fi aicnikl 1
muzyką, Ji ko gnwernantki i do towa
rzystwa. Bliższa wia k u iS i w biumO 
W i t o i z y i s k i e J  R y s e k  1. *3 . 
L w ó w . 1657 8—8

Do wydzierżawienia. 
Dobra Tomaszowce

oddalone od stacji t lei O-.emiowiecnej w 
Bukaczowoaoh o ", mili, składające się 
z dwóch folwarków -  7 których każdy 
lsa zwyż 1C00 morgów razem ru i łąk i 
psjiw. k opasowych. Chcący wejść w in
teres dzierżawy raczy się zgłosić do p, 
D. Abrahamowie za, właściciela dóbr w 
Siemianówce, poczta Szczerzej.

\auhi 
kroju damskiego
według systemn francuskiego, udziela 
osoba, która dłuższy czas. spędziła w 
Pa ryża bez żadnych innych przyrzą 
dów prócz miary centjmetrej i pa
pieru rysuakowego. Cały kurs nauk 
kroju kosżtuje 10 zł. Wykonania sta 
niczków również nauczyć może. Bliższa 
wiadomość w Administracji n Gazety 
Narodowej".

L s k o a i o b l l e  o Bilo 1 do |
20 koni

H ł o c a r n i e  '  a r o w e  w 6
wielkościach,

Krany (Feimeskrahne Stacker) 
do przewożeniu lub monto
wane na mlorarsiach:

P ł u g i  Rud. Sacka, słowniki, 
Patentow ane sieczkarnie, 

ti- iery, garn itu ry  du iało- 
earń kieratowych itp.

1 d eatnreesję. rych ło  po oonnch oryginalnych

Vogel & Co. we Wiedniu
I I . , Uniere Augartenstrasse 33 ,

Ilu stro w a n o  cen n ik i g r a tis  1 franco.
Na zapytan ia  w  każdym  jęayk u  odpo- ( 

i w ład a s ię  n atych m iast. I

\m
m
m
b
\m
8
m

zwajcirskie 1 mtrburstie w ma- j 
łych i dużych sztuk»ch i w róż- g 
nej szerokości — BljjCZNIKI - a j 
łokcie i w tuziiiwu, CHUSTĘ- i 
CZKI biała i kolorowe, DYMĘ i 
biała w paski i deseniach. SER- * 
WETY, OBRUSY, DESSERTKI I 
i SERWETY kolorowe, sprzedaje t 
pojedynczo ca łoKcie i w. oałyr fc 
sztukach i poleca pu i gwarancją j 
za dobroć 1 trwałość i sumifcui-g |  
cenę, bandul t _ warów mięszanycn J

g  Kowalski i Meyer j
Lwów, Rynek 1. 2o. g

M M R M N W H S I
5  U lw . Handel hartowny vwOCów po 
łudnlowych i towarów kolonialnych

M. B E N E D E T T IO H ,
w  T r y e S e l e ,

via Torrente 24. 
przyjmnjt zlecenia m. iwu 36 południowe 
towary kolonialne, tudzież wszelkie arty

kuły od 5 kilo wyżsj 
Wysyłam świeże owoce wszelkie jp> 

rodzaju w koszach 5 kilowych za po- 
kr« om. Zamówienia wysj ram oclone, 
*f  uuO wraz z opakowaniem najtaniej za 
pobraniem. Cenniki na żądanie franco. 
Zlecenia uprasza się wysełaó po nie
miecku. 2066 3—8

P U  JLWllZIWE
PIGUŁKI MORISONA

P a  ARTHAUD MO ULIK
najlepsze ze środków czyszczących 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabością- u złego przymiotu, ekrofr. 
licznych, l.szajach, wyrzutach . kemych 
i zepsnoin krwi. 1823 44—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaad 
Moulin, aptekarza 30 , ulica Louis le 
C-rand, we Lwowie układ wyłączny w 
apt. p Kizjianowokiego oLok Brygidek.

m .

.  FABKIK and LA6ER
 ̂RASTRIRTER GESCKAFTSBUCttER . 

C o p i r f a u ę h e r u n d  C o p i r p r e ^ s e n
, r NOTIZBUCHERondalltrBUREAll ARTIKEL_____
R K f H T M im  & C ?W IEłLI

I.verl.Himmelpflrtgassezz.vis-aYi$dem$tadtthealer 
BuchemachspeciellepWunsctien werden raschangeferfigr. 

JiteigeneBuclidnicIcereiuRdlifhogrAns/dlr abernimml-

4H ^ r u n d  b i l l i g e r N ^

W a u C K ^ C l e l
wyższem wykształceniem, filolog, 

znający gruntownie zasady gry na 
fortepianie i mający długoletnią prak
tykę i chlubne rekomendacje stara 
się o posadę nauczyciela domowego.

Osoby interesowane raczą łaska 
wie adresa swoje przesłać do księ 
garni W. Milikowskiego we Lwowie 
w rynku. 2564 1—4

WORKI GUMOWE
ochraniające futra od molów.

Kohnerze i mankiety
amerykańskie gumowe.

Węże gumowe,
sprężynowe i parciane w różnych ga

tunkach i wielkościach.
P A K U N K I  DO MASZYN. 

Sznury gumowe
do hermetycznego zamykania pary.

Płyty gumowe
do podkładów maszynowych.

Wentyle i kule gumowe
oo PO M P.

PIERŚCIENIE do wodoskazów.
Angielskie szkła

EMALJOWANE do WODOSKAZÓW 
o r a z

n i i e l b l e  potrzeby t e c h* 
n i c ,  ke ,  b r o w a r n i c z e ,  

g o s p o d a r c z e
i  główny stłail przyrządów 

chirurgicznych 
Magazyn wszelkich wyrobów 

GUMOWYCH

R . l- R I K R Ś
we L W O W IE ,

PLAC MARJACKI, HOTEL ZORŻA.

Wszech nauk lekarskich
dr. Bri Łoictojsw!

mieszka obecnie 
przy hL Trybu n a lak lel, 1. 8 ,
i ordynuje od 3 —  fi godziny 

popołudniu. 2505 6—61

L i c y t a c j a .
Dnia 26. czerwca b. r. i w dniach 

następnych odbędzie się w Czortowcu 
doluym, majętności oddalonej ■ dwie 
mile od stacji kolei Czerniowieckiej 
Korszów, a milę od miasteczka 0 - 
bertyn, licytacja z wolnej rę 
ki inwentarza żywego 1 m ar
twego, a mianowicie: krów, trzody 
chlewnej, wozów, pługów, si< wników, 
lasów drucianych do slodowni, siecz
karni z kieratem i t. d. 2574 1—3

O głoszenie*
W kancelarji urzędu zastawni

czego „Pii Montis" kościoła ormiańs. 
katedralnego lwowskiego, odbędzie się 
dnia 24. lipca 1882 roku  
od godziny 9toj z rana do 2giej po 
południu pnbliczna licytacja, 
na której zaległe Luty sprzedawane 
będą. jato to: srebra, złota i klejnoty.

Lwów dnia 6. czerwca 1882.
2535 1 -8

Podróżujący ajenci
z a  p r " . i .  I z ją ,  którzy m „ stosunki 
ze z t o l a r z a a a i , ta p ie e t - a z i  l 1 
h a n d l a m i  m e b l i ,  są poszukiwani 
przez pewną fabrykę wiedeńską Pisemne 
ofeity p<>d U. H 2680 do Hassenstein A 
Yogler ("Otto Hasa.) we Wiedniu.

1839 1—2

Unikatem dla kuchni |8
jest we wszystkich państwach patentowan

Knntzego piecy
dynstowania i gotowania,

w którym nietyiko kaiócg" rodzaju mięio, kar
tofle i t. p ., Dez wszelkich dodatków wody, 
masła i tłnszczn, lecz także inue potrawy w 
najkrótszym curnie q wiele soczyśolej i smacz 

niej sporządzone hyc uogą, jak na każdym innym tego roazaji aparacie.
Główny skład dla Austro-Węgier u 

i o h a n n  S c h m id t ’* N a c h f o lg e r ,  we Wiedniu, I, KóUnerhofgane, 8.
2079 Cenniki na żądanie tranco. 2—6

r  tac

Tylko u

H a n s  Sachs,
we Wiedniu, I., Liechtensteg 1,

„  a. Najlepsze i  naJtaA aze
IM o b u w ie  dla mężczyzn,

V  kobiet i dzieoi, zrobiona e-
i  ■ legancko i trwale w naj-

obfitszym wyborze zawsze 
w zapasie. — D a m s k ie  

V  a z ty fle ty  Iastykowe na
podwójnych podeszwach od 2 zł. 75 ct. 
wyżej, m ę s k ie  l y h i ly  na podwój- 
- f jh podeaawaoh od i  z i. r,żej- W:sal- 
liego rodzaju * b u  w ie  do spaceru i co- 
dzi r jego chodu, po zdumiewająco Unkih 
oeuacb. Hustrowane cenniki z poućzeuiem 
do wzięcia miary gratis i franco.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają 
się rychło, coby się nio pod. l i r .  Bęo-ie 
yjmieniane. 1946 13—?

Skłc 1 obuwia „HftilS S&ChS*4 
we Wiedniu, I , Liechtensteg 1.

" T f f i R  IN D lEN
GRILLON

OWOC R0ZWALNIAJ4CT, ORZEŹWIAiąCl 
przeciw ZiTWARDZEhlU 

Hemoroidom, uderzeniom do głowy, etc. 
Najprzyjemnićjs/.y środek dla dzieci. 

Skład we Lwowie : w Aptekach pp. Miko- 
Iascha i Krzyżanowskiego, 

w P ahtżu  : GRILLON, Aptekarz,
27, przy ulicy RambuUau, 27

U w agi godne.
48/4 kilo słoniny wędzonej fraD«o zł. 4.20
47. „ „ białej ] ib panr. w 4.20
4*/io » smalcu iwiefego „ 3.90
4*/io n » w blasz. ,  4

B r y n d z a  m aJo w « św ie ża . 
4J/i0 k lo franco od zlr. 2.80 do 2 90 
,4’/io » powideł doskon. franco zł. 1.70
'4*/i0 śliwek dnżyoh r-bo i r a j - j  zł. 2.10 
za nadesłaniem nale.ytosci, zaj za zalicz

ką o tt cen tów  5 kilo droższe. 
Jakoteż p o l e c t o w a r y  korzenne, 

południowe, węgierskie, farby pokostowe, 
chemiczne i ziemne,  zło to  i  -ceb ro  
nite, bronzy, laki, aullinowe forty, my
dło, kroohmal pszeuiczny i t. p.

Maść na rany bardzo sknteci.,'a.
Maść do smarowania skór i obuwia 

wyborna 1 kilo 8 0  centów.

O g ó rk i dnie 42/'c kilo franjn zł. 2.10. 
K a r to fle  tegoroczne 4*/i„ kilo franco 

zł. 1 do 1 20.

Fabryka machin i narzędzi rolniczych
narządzi górniczych, ( wiertniezycłi)i lejarnia ż e l a z a  i m e t a l i

B r o n i s ł a w a  D e s k u r
w ©  L w o w i e ,  uli©** B a l o n o w a ,  1. O , poleca

i 1. Wszelkiego icdzajn n a r z ę d z i a  i m a s z y n y  r o lu l c z e  w ła s n e g o  w y r ó b  a , a w szczególności 
pługi piątrowe, oale żelazne, młocarnie, k'eraty i t. p.

2. Oryginalne angielskie maszyny, fabryki PicksLy Sims & Cmp., której wyłączny reprezentacją na Ga
licji Bukowinę i  Rumunię otrzymał, w szczególności i taszyny parowe wertykalne, przeznaczone 
osobliwie do robót folwarcznych i drobnego przemysłu, kosiarki silnie zbudowane, bardzo prostej 

konstrukcji, młynki do słodu, do mieleni». kości i t. p.
Z  narządzi wiertniczych ( górniczych)

gotowe krany, świdry, pompy wszelkiego rodzaju, jak równe ż skład rur kutych
rozmaite, średnicy.

4. Jest do sprzedania używana lókomobila z mło jrn ią , w bardzo dobrym stanie, do nabycia razem lub 
pojedynczo, * K j ____________ __________________________________________ 23714—?

3

Tomasz Gurowicz
l in d a p e a i  t 2—10

Po szczęście do BrunszwSkul
rrzei państwo poręczona, na 6 

klas podzielona 9 3 . k s i ą ż .  B r u n -  
i i w l e k a  l u t  e r  j a  k r a j o w a
jest dla gracza korzystnie urządzona, 
albowiem zawiera lO O .O - t  J  lo
sów, w których przecie mieści się 
5 0 , 0 0 0  wygony ch, zatem połowa 
losów wygrać m ni 2064 1—8

Na prsytoozenie przypaść mają
cych w tej loterji znacz ,von wygra- 
l oh uii po ^ala miejsce, o nich 
jednak prź junae  mi a się udział 
biorąoy z urzędowego planu loteryj
nego.

Ciągnie ile i .  k l a s y  odbędzie 
się dnia 1 3 . ■ 1 4 . U p t » r. b. 
niezawodnie, na któ wysyłam 1- 
s t o t n t e  o r y g i n a ł a  Io s>  >s 
nadesłaniem należytoścl lub z i po- 
ł r ulem.
ćwierć losu I. klasy kosztuje zł 2.48 
pół » » w y> 4.95
°al s » » » 9.90
(włączne z należą tością stemplową.)

P lan y , tud rież  urzędowe listy  
ciągnienia wysyłam rychło.

Lunie KDnlgsdorf,
Obereinneh. dei Braunach. Lan.-Lott. , 

Braunsehweig, G -usstr. 29. |

X l e

'j owarzystwo

kolei Lwowsko-

ces. kr. uprz. 

Czerniow.-Jasskiej,

|  F A R B Y  O L E J Y U  '
3jf zapalnie do użycia goiowe,
5  do malowania drzuń, okien , p o d ł ó g d a  ‘Aw, sprzętów om odo- 
2IC wych i gospodarskich, narzędzi roboczych i t p., wjzel- 

kiego rodzaju lakiery, werniksy, farby olejne «  tubach, farby 
techniczne, drukarskie t farbierskie, palety, gendzu, brwizy, kit 
i wszelkie w zakręt, tychże wchodzące artykuły w gatukach do- 

borowyoh i po najumiarkowańszych cenach, — poleca
Skiaa fabryczny farb, lakierów, produktów cheitiicrnycn 

  oraz Handel materjałów
5  H f t b u e r  1 H a n b e ,
Jć we Iiwowle, R yark . 1. 20.
^  Cenniki specjalne na żądanie gratis i  franco. Ł354 6—18

"WjUmg i hDttawrfui! 5. S m * .

L. I1821|V.

DOSTAWA
o l e f u  r z e p a k o w e g o  i  n a f t y .

Niniejszem rozpisuje sią dostawą za efertara’ na czas od 1. 
I ipca 1882 do końca czerwca i883 roku:

200 metrycznych cetnarów oleju rzepakowego do palenia,
600 „ „ „ „ „ smarowania,
700 „ „ nalty.

Oferty opieczątowane, ostemplowane i zaopatrzone w napis 
 ̂Oferta na dostawą olejówu, należy wnieść wraz z okazami najdalej 
'o 27. czerwca r. b. godziny 11. przed południem u głównego Za

rządu w Wiedniu (9 Elisabethstrasse), komitetu zarządzającego w 
Bukareszcie, lub też dyrekcji ruchu we Lwowie, albo Jassach, równo
cześnie zaś (jednak oddzielnie) należy złożyć w kasie u jednego z 
wyż wymienionych miejsc wadjum w wysokości 5°|0 wartości ofero
wanych materjałów.

Ceny winne byó obliczone z dostawą do jednej ze stacji kolei 
r iw owsko-Czerni o wieeko-J asskitj, Karola Ludwika lub koH Północnej.

Warunki dostawy mogą być przejrzane w Zarządz ę materjałów 
w Wiedniu, w Bukareszcie, w Jasach i we Lwowie

Wiedeń, ) 4. czerwca 1882. 8581 2 -2

Bada ksawiadowcaa.
O tf p n r i t i s n lB y  n Ó ak W z J a .  D o b n t tś s ld .

W  ’ największym wyborze !
S ask ie  b ia łe  i k o lo rcw e 

P O Ń C Z O C H Y ,  S K A R P E T H I ,  t a n ie  d la  d z iec i,
k a f t a n i k i  na lato w rozmaitych gatunkacL, 

angielskie r ę c z n i k i ,  r ę u n  .. ic e  i p a s y  s-csotkoire do naciera
nia simną wodą, płaszcze damskie i prześoieradła kąpielowe, augielBkie 

nieprzemaku'ne p ł a ,  ex e , 
d e i . c z e c h r o n y  jedwabne i wełniane;

P ł ó t n a ,  stołową b i e l i z n ę ,  chusteczki do nosa. 
Główny układ g jtow ej bielizny,

poleca po najum iarkow ańszych  Btałych cenach

F .  H. B a r d a # # *
V E LWOWIE, 2498 1-12

n a p r z e c i w  k o  ś e l o ł a  K a t e d r y ,  l i c s h s  9 .

K t t K » X * * t t t X K X  X X X X X X X  W X X X ^ X X
!!Cztery medale zasługi i  list pochwalny!!

Z nakem ite pow odzenie i pow czeek n e uzoani®, Moje w yrob y  NA
W ŁO SY . «n iew aU j^  m nie Ge podania do publieanej w ia d o w e ie i ,  *e

U
*

R  PIŁIPTON, n i .  farkiije

R
X

r i Ł I P T ś K
w łoeom  B iw jm  i w y p ło w ia ły m  po k ilk u  kro t nem n iy e in  prcyw raca piękny u a tara lay  koler.

~it n ie  farbuje, lecz ty lk o  odm ładza w łoey , k tóre pod wpły«%ew te fo  zaak om i-  
teg o  óredka od zysk a ją  p ierw o tn y  barw ę. — Cena flakonu  t * ł. 50 et.

«  W A L E N T 1 N  s
n a jsita ie je ce  w yp ad am e w ło só w  w  p rzeciągu  dw óek tyood ni w etrzym u je , ceb u lk i wło«<r- < 
w e w zm acnia  i  do w y w a r z a n ia  i  porostu  w ło s ó w  pobudza. M iejsca  w y ły s ia łe  m s p r ss -  
d a w n isn e  pod d z ia ła n iem  tego  órodka p ok ryw ają  s ię  p ięknym  w ło sem . C ały flak ou  8 i ł .  

4 ^  P ó ł flakonu  1 z ł .  60 et.

N I O R E T 1 NA.
Po d łu giem  d ośw iad czen iu  u dało  s ie  mi w yn a leóe  w yborny órodek do n atych m iastow ego  
farb ow ania  w ło s ó w  na tr w a ły  i p ięk n y  kolor ozarny lub c iem n y ; je a t  on zu p ołu ie n io -  

szk o d liw y  i w  zaz tósow an iu  berdzo p rosty . — Cena 1 * łr .

Olejek tanino wy, 60w: r “u 1 ?olM,d“ “ 4* '
Pt.Aiada chlno-a, ZiTu^c± T ^ r we 1 “łobi0rŁ
\ I T A i l Q do zm yw an ia  w ło só w , zap ob iega  tw o rzen iu  s ię  łupiefcu#
Tl 0 110  ( ł t c l i v 3 i l . 2 ) ę  w ia , u trw a la  barw ę i  p o ły sk  ty c h ie . — F lakon  80 ot.

X I. I H N A T O W I O Z ,
#C 2086 2—? magister farmwji i chemik sądowy. ^
R  we LWOWIE ul. Kopernika 1. 3. i Fili w Krakowie Sukiennice 1. 2C .R  
J g  oraz we wszystkich piarw >*orzęflLych aptekach i sUepaeh do nabycia J g
«■ L i:  n, kt. i j  w  I p t.k k cH  w  B ta n i.ła w o  j r .e  u  » . S t . e k .r a ,  w  T arb*p«l>  »  *•

J a m ró g iew ic ia , w  P r zem y llu  u  p. N ahlik a , w  P edkajcaek  u p . K a rzy k iew ieża , w  Btryfm 
u p . D ręgow sk iego ; oraz w e  w sz y stk ic h  p ierw szorzęd n ych  sk lep ach ,D ręgow sk iego ; oraz w e  w szy

C. k. nprz. nowo wynaleziony

K u n s t w e i n - E r k e n n e r
( ta k ż e  A rso e u o m e te r  zwany)

wieli stronnie wypróbowany jeśf małym instrnmentsm kiesroukowym, który każ
demu natychmiast rzetelnie każ? ozy s , ma w szklance <-ztuo ;ne wino lub na
turalne. Probierz sztuoznyeh wii jesr niezbędny Jla każdego w l n l a r i a ,  r e s t a u 
r a t o r a .  h a n d l& r a a  w i a  i p,, którzy choą się zf.n p.ećzyó przed sztuożnem 
winem. Cena sztuki z p-zepisem ożycia 2 zł. 60 ot. wiaz z opako* iniem. J e d n a  
Sprzedaż w składzie c. k. uprz. Krjstwein-Erkenner 2007 6—12

W© W ie d n iu ,  1. Bez., F leiscbm arkt Nr. 1.
Garantujemy, że oaz probierz do win, mpełuio dokładnie wskazuje, w prze

ciwnym hewieo ri-zio zwraoamy bez ,ir  ̂szkody pieniądze. _____

Dr- „AUXILIUM‘f

u p ł a w y
u kobiet,

leczy 'tE f—fB jf  ł S  leczy
(Gonorrhoe) U ' I U  a r )

r z s e r z ą c z k ę
u m ę ż c z y z n

bez holu, «it wstrzykiwania, bez lęka: cw uienarnsaajae traw ienie, 
bez skutków ze słabości w ypływ ających, nie przeszkadzając powo
łaniu, świeżo powstałe, a nawet nm zaaawnione chroniczii | grunto
wnie i stosunkowo szybko. „AlXILIUM“ jest doświadozonem, ściśle po
dług przepi-ćw medycznych przyrządzonem, z dobrym skutkiem i ■.

oem lekarstwem.
ó korzyścią dla dotyozocych osób |< - to , że do BATJXILIIJM“ uo- 

dana jest broszura we wszystkich językach, pou.izająoa użycie tego środka, 
1 karta dr. Hartmanna. L art’ upoważnia pcsladatj i le jednorazowej ust
nej lab pisemni i_konsultaiji bezpłatnej w zakładzie p. dr. Hartmauwi.

nAUXILIUM js n  nabycia » t  wszystkich mocsuiejssToh apte
kach A astro "Węgier, cuarteż za granioą po oenie 2 K  80 ot Nalał) żą
dać wyraźnie:

D i. Hartmanna AUXILIUM dla jnężeiyu. 1 kobiet 
Główny skład rozsyłko wy: W . T W  G B O Y , -eka goidenen Hir- 

scŁen“ Koblm arkt H  w* Uflednin. 
r r "  , 4r. Hartmann ordynuje w swoim zakładzie, gdzie zajmuje

lię także jak dotąd kozaniem weiyitldoh .'aLo.u' naikurnyrt. t- jnywi. 
szczególi ł j  osłabienia, podług dośw.adrzoaej n.rtody Leo skutków następ. 
n ,o l , niemni | chorób kiłowych i wi lodów, Dyakreoja lapewaiona. Leki 
lOStarczaj-, się. Honorarium mierne. Także listownie. .966 X— 24

n  i e d e ń .  R ta d t ,  H e i l e r c a s s e  n r .  11 (jedenaźoie),
Skład we LWOWIE: w apieoe T Mikolochi i Zygmoute Ruokera,

Hj f m r  R i n m o ż . ; u


